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Przegląd poliłyczny. 


Łwów 3 lipca 
Skończył się nareszcie antiniewolniczy kon- 
greB, który obradował w Brukseli prawie pół ro- 
ku. Różnica interesów mocarstwowych na gruncie 
afrykańskim i antagonizmy europejskie nadzwy- 

czajuie utrudniały zadanie kongresu. Obrady jego 
były przerywane kilka razy i delegaci rozjeżdżali 

się po „dokładne instrukcje“, jednakże za kaž- 
dym razem powstawała obawa, że oto Lumani- 

tarne dzieło już się rozbiło. Aie nacisk opinji pu- 
blicznej, poruszanej przez liczne stowarzyszenia 

afrykańskie, znowu zniewalał rządy do prowadze- 

nie, rozpoczętej sprawy, do ofiar ze swych intere- 

sów handlowych i do zrzekania się zastrzeżeń, 

podyktawanych przez ambicję. Tak, szczęśliwie 

dobił do brzegu ten mozolny kongres i wczoraj 
wszyscy pełnomocnicy podpisali protokół. Jego 
pierwszy paragraf wylicza środki, któremi w Afry- 

ce mocarstwa gą obowiązane tępić handel niewol- 

niczy, i tuż obok podaje szereg innych środzów, 

„które to zadanie mogą ułatwić. A więc powie- 
dziano: We wszystkich kolonjach afrykańskich, 
wystawionych na dolegliwości w skutek istnienia 

myśliwców na niewolników, muszą powstać pra- 

widłowe administracje, podziały na policyjne okrę- 

gi i sądy. Muszą być urządzone posterunki mili- 

tarne, nforyfikowane odpowiednio, z których wy- 

syłanoby ustawicznie patrole po całym okręgu. 

Między stopniem 20ym północnej i 221m połu- 

dniowej szerokości geograficznej nie wolno przez 

lat dwanaście prowa zić niekontrolowanego han- 

diu palną bronią. zaś tam, gdzie głównie przeby- 

wają myśliwcy, handel ten jest całkiem wzbro- 

niony. To samo się stosuje do handlu wódką: 

dowóz jej do pasu równi:owego j'st bezwarunko- 

wo zakazany. Rewizja podejrzanych okrętów bę- 

dzie dokonywana przes statki wojenne na całej 
oceanowej przestrzeni od wschodnich brzegów 

Afryki aż do Beludżystanu, a to w takim porząd- 
ku, że okręt mniejszy niż {00 tonowy może być 
zatrzymany na morzu i zrewidowany przez każdy 
statek wojenny, okreta zaś większe, choćby bar- 
dzo podejrzane, moga być tylko konwojowane 

przez wojenny statek do najbliższego portu i tam 
oddane gubernatorowi. Turcja, Persja i Zanzibar 
obowiązują Bie tłumić u siebie niewolnietwo. 
W stolicy zanzibarskiej będzie stale urzęduwało 
międzynarodowe biuro, z którego będą wychedzi- 
ły wszystkie rozkazy do stacyj obserwacyjnych 

na lądzie i do statków wojennych. Ono także bę- 

dzie wię zajmowało wykupowaniem niewolników. 

"Do rzędu środków pomocniczych należą: budowy 
dróg i kolei, zaprowadzenie stałej komunikacji 
parostatkami na głównych jeziorach i rzekach, 
przeprowadzenie drutów telegraficznych z głębi 
lądu ku wybrzeżom. s 

Dodatkowa uchwała orzeka, że wszystkie 
mocarstwa, które brały udział w kongresie, obo- 
wiązane są jak najprędzej zawiadomić króla bel- 
gijskiego odpowiednim aktem dyplomatycznym, 
Że się zgadzają na protokół, a król w czterna- 
ście dni potem ogłosi jego prawomocność. 

Co mogą szynsarze? Są oni wielką potęgą 
po naszych wioskach, umieją wodę, dolewaną do 
okowity, przemieniać w ziemię, na której gospo- 
darują, płacąc robotnikowi wódką. Lecz jeszcze 
większą potęgę przedstawiają w Anglji. Wszakże 
oni to w r 1874 obalili gabinet Gladstone'a za 
to, że zamierzył kilku ustawami ukrócić ich 
przywilej rozpajania naroda. Są to ludzie bogaci 
i wpływowi, związani w towarzystwo solidarno- 
ścią interesów, ustawicznie narażonych na nie 
bezpieczeństwo ze strony niezliczonych stowarzy- 
szeń wstrzemiężliwości. Pod wpływem agitacji 
tych stowarzyszeń wytworzyła się przed paru 
laty atmosfera bardzo oryginalna: rząd znalazł 
się między młotem a kowadłem, między szynka- 
rzami a ich zaklętymi wrogami; gdyby oszczędził 
jednych, byłby obalony przez drugich. Gabinet 
Salisbury'ego wyszedł z tej matni bardzo zręcz- 
nie, bo prawo rządu wydawania patentów na 
szynki i odbierania konsensów za nadużycia nrze- 
lał na rady hrabskie, których atrybucje rozsze” 
rzono ogromnie. W ten sposób usunął się rząd 
od udziału w walce szynkarzy z apostołami 
wstrzemiężliwcści. Cała trudność spadła na oś 
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rad hrabskich. W nch odrazu ogromną większość 


ELEGIA. 


Stanał wędrowiec u podziemnej krypty, 


Wpatrzył się, wsłuchał w te kamienne dzieje, 


Które osiadły pomiędzy ołtarze; 
Rozmyślał : kiedyż na ziemi zadnieje ? 


A złe się skończy ?..... Marzył ; marzyć trzeba, 


Wszak oto święto, tryumf ducha, enoty, 


Wszak zdobył naród o czem dumnie marzył, 


Że tutaj spoczną prochy Wajdeloty. 


To nie hołd śmierci, kapłance zniszczenia, 
Ale świadectwo życia i potega! 

Gdy lęk zdejmuje, boleść sercem targa, 
Próżnia nastaje, wszystko się rozprzęga, 
Gdy zda się przepaść nicości otwartą 


Co nam jest wielkiem, co jest drogiem chłonie ; 


Na przekór śmierci duch moc odzyskuje. 
Cieniom i prochom niosąc cześć po zgonie 
Nieśmiertelności łączymy ogniwem 

Co było, będzie, co dzisiaj jest żywem. 


Są duchy dobre i są opętane, 
Złe, które w ziemskiej ostatniej godzinie 
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zdobyli wighowie i przedewszystkiem rozwinęli 
„puryfikacją szynków*. Według dawnych przepi- 
sów, konsens na szynk musi być odnawiany co 
rok, lecz prawie nie było wypadku, żeby go nie 
odnowiono, a to dla tego, że w Anglji wolno 
każdemu otruć się jaką chce trucizną, a więc i 
wódką; wolno także handlować wszelkim towarem, 
to to rzecz publiczności odróżniać towary zła od 
dobrych. Inaczej rozumowały rady  hrabsk e; 
wziąwszy w opiekę moralność i zdrowie publicz- 
ne, poczęły one w końcu maja, kiedy przypadł 
termin odnawiania konsensów, redukować liczbę 
szynków i na te, które zostały, nakładąć ciężkie 
kary, podobne do zaprowadzonych u nas ustawą 
przeciw nałogowemu pijactwu. Oczywiście brac- 
two szynkarzy stanęło pod bronią w obrouie 
swych interesów. Hrabskie rady i towarzystwa 
wstrzeraiężliwości działały na lud naukami mo- 
ralnemi, szynkarze zaś działali nań poczęstun- 
kiem i kredytem. Znów wytworzyła się orygi- 
nal”a sytuacja: władza autonomiczna, spoczywa- 
jąca w rękach wighów, procesowała się przed 
sgdem ludu z szynkarzam . 

Rząd państwowy stał na uboczu, ale z tej 
walki postanowił wyciągnąć korzyści dla sieb'e. 
Stoi on u steru już dawno, dłużej, niż zwyczaj- 
nie w Anglji, gdzie po torysach muszą być wi- 
ghowie, po wighach torysi i te przemiany po- 
winny regularnie następosać co lat parę. Wielka 
zręczność Salisburego, jego spółka z unjonistami 
i błędy Gladstona dały tym razem dłuższe pano- 
wanie torysom, niemniej przecież naród już za- 
tęsknił do zmiany i pokazywał to przy każdej 
sposobności: ilekroć odbywały się uzupełniające 
wybory do parlamentu, zawsze zwyciężał wigh, 
przez eo stronnictwo rządowe w oczach topniało. 
Była tedy zupełna pewność, że w jesie i, pod- 
czas ogólnych wyborów do parlamentu, torysi 
Lędą pobici i gabinet Salisbury'ego ustąpi giad- 
stonistom. Otóż w takiej sytua'ji minister Go- 
schen wystąpił z projektem wynagradzania strat 
tym azynkarzom, którym rady hrabskie odmó- 
wily konsensów i na ten cel zaproponował wsta- 
wiać do budżetu rok rocznie 400040 funtów 
szterlingów, — przeszło 5 miljonów złr. 
wiście, wighowie i towarzystwa wstrzemiężliwości 
podniosły niesłychaną wrzawę oburaenis, ale to- 
rysi, zrozumiawszy intencją Goschena, przyjęli 
projekt życzliwie. Natychmiast też szynkarze 
stanęli po stronie rządowej i wszystkie uzupeł- 
niające wybory, które się odbyły w czerwcu, wy- 
padły na korzyść torysów. Dziś jedno panuje 
przewonanie, że w jesieni zwyciężą konserwatyści, 
więc taż unjoniści, którzy datąd rząd pepiorali, 
ale żadnej teki przyjąć nie chcieli, w nadziei, że 
po wyborach uda się im własny gabinet atwo- 
rzyć, teraz zrezygnowali z tej nadziei, zawarli 
z torysami jeszcze ściślejszy sojusz i Biłonili 
swego szefa Hartingtona do przyjęcia teki, oraz 
urzędu „mówcy rządowego“ w izbie gmin po mi- 
nistrze Smithie, który z tytułem lordowskim u- 
suwa się do Życia prywatnego. Oto, co w Angliji 
mogą szynkarze ! 


W sprawie finansów Galicji. 


III. 


Z kolei przechodzimy do projektu dr. Al- 
treda Zgórskiego. 

Różni się on zasadniczo od projektu p. Ro- 
manowicza, bo nietylko wyborem zupełnie odmien- 
nej akcji finaneowej, ale również całkowicie od- 
miennym planem przyszłej akcji inwestycyjn:j 
sejmu ku podniesieniu ekonomicznej siły kraju. 

Oba projekta godzą się ze wobą jeno w tem, 
że zatrzymują na długi szereg lat dodatki krajo- 
we w terażniejszej ich wysokości, rozchodzą się 
jednak i na tym punkcie, gdyż projekt p. Roma- 
nowicza stawia w perspektywia nieznaczne obni- 
żenie dodatków w początkach ery pougodowej, 
następnie zaś Od r. 1905 zapowiada stałe progre- 
sywne ich podwyższanie, podczas gdy projekt dr. 
Zgórskiego rozpoczyna akcję od teraźniejszego 
dodatku i zatrzymuje go do r 1902, od tego zań 
terminu poczyna go znacznie obniżać. 

Dalsza różnica obu projektów tkwi w tem, 
że p. Romanowicz doradza w awoim projekcie 
unifitację dłagów krajowych, i przemawia za kon- 
wersją tej części długu indemnizacyjnego, która 
po r. 1897 nie zostanie spłacona przez użycie na 


Drżą, żeby pamięć ich nie była wieczna ; 
Niech raczej wszelki ślad po nich zaginie, 
Niech śmierć je zdmuchnie jak ogniki błędne, 
Lub niechaj wichry rozniosą ich szezęty, 
Aibo je każą wrzucić pod dno rzeki, 

Niech się nad niemi kłębią wód odmęty... 


Są duchy pychy i szałów ; więc ludy 
Rwane obłędem wznoszą panteony, 
Walhalle wznoszą. Majak to, złudzenie, 
Bo przyjdzie podmuch prawdy i miłości, 
Bez śladu znikną te pogańskie trony. 
Sardanapala gmach — to rumowisko, 
To nie są arki dla świętości, prawa, 
Ciszy, nadziei — lecz liche igrzysko. . 


Dla duchów dobrych i dla duchów wielkich 
Jest u stóp krzyża jedyne wytchnienie, 

W ramionach krzyża — cierpienia schronisko 
I zmartwychwstania tutaj zapewnienie, 

A więc tak trzeba, a więc tak się godzi, 

Że tu jest przystań Konrada — Gustawa, 


Naczelny Redaktor i 
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Oczy- | kasy krajowej, 


Wydawca: Ludwik. 


amortyzację państwowej subwencji, a w skutek 
tego chce już zr. 1891 obarczyć Galicję długiem, 
wynoszącym 32 miliony i rozłożonym na spłaty 
w ciągu lat 51 — podczas gdy dr. Zgórski radzi 
nie konwertować wcale długu indemnizacyjnego 
w toku prowadzonej doiąd a z rokiem 1898 koń- 
czącej się amortysacji, lecz chce jedynie zjednoczyć 
wszystkie inne długi krajowe i «konwertować je 
na niżej oprocentowane, np. 4-protentową pożycz- 
kę. Dia zapobieżenia potrzebie podwyższania kra- 
jowego dodatku w łatack od r. 1891 do 1901, 
tj. do tej chwili, kiedy nietylko dług indemniza 
cyjny będzie nmorzony, ale i zaliczki pobrane ze 
skarbu państwa na jego umorzenie zostaną już 
spiacone, proponuje dr. Zg rski pokrywać pożycz- 
kami niedobory w budżecie krajowym. 

Ponieważ jednak jednoczy wsz'stkie tera- 
źniejsze długi krajowe, więc aby nie tworzyć no- 
wych tytułów dlużnych przez zaviąganie 10 roka 
nowych pożyczek dla pokrywania niedobuiów, ra- 

zi odrazu zsciągnąć nową pożyczkę w takiej 
wysokosci, aby nietylko spłacić wszystkie tera- 
Zniejcze długi, ala mieć jeszcze w zapasie taką 
kwotę, ktoraby wystarczyła na pokrycie przypu- 
szezalnych niedoborów budżetowych aż do roku 
1901. Wysotość zaciągnąć sią mającej pożyczki 
a przeto i wysokość tej kwoty, która po spłace- 
niu teraźniejszych długów ma pozostać na pokry- 
wanie budżetowych niedoborów, jest zdaniem dr. 
Zgórskiego zawisłą od tego, czy mamy się zupeł- 
nie zrzeć inwestyeyj produktywnych po r. 1901, 
lub czy wolimy robić je chocby na mniejszą 
skalę, nawet przed ustaniem poboru dodatku in- 
demnizacyjnego. W miarę wyboru tej lub owej 
drogi dla przyszłej finansowej polityki Galicji, 
powstają dwa warjanty w projekcie dr. Zgórskie 
go. Pierwszy, aby dła zjednoczenia teraźniejszych 
długów zaciągnąć pożyczkę w wysokości 10 mi- 
jjonów, z oprocentowaniem po 40d sta i 51-letnią 
amortyzacją. Obligi tej pożyczki puszczone w 0- 
bieg po 90 za 100 powinny dać 9 miljonów go 
tówki, z niej pochłonie spłata istniejących dłu- 
głów 8,383 270 zł, reszta zaś tj. 612 730 zł. po- 
zortenie na wzmocnienia i wyposzżenie głównej 
) W warjant ten wprowadza autor 
projektu normalny wzrożt wydatków w bud'ecie, 
wypuszcza jednak zupełnie z rachunku koniecz- 
ność robienia intenzywnych wkładów ku podnie- 
sieniu ekonomicznej siły kraja — i cyfrowo do 
chodzi do rezultatu, iż — bez podwyższenia do- 
datku krajowego nad 62 ct. — suma niedoborów 
budżetowych w latach 1891 do 1898 wzrośnie do 
łącznej kwoty 6,650.000 zł. 

W skutek tego propnnnia de Itet- st .-*y 
czyć nie 10 miljonów, ale odrazu 16,650.000 zł., 
z tej kwoty obrócić 10 miljonów na spłatę dłu- 
gów i na zusilenis gotówką kasy krajow*j, resztę 
zaś puszcz © w obieg corocznie w dawkach ró- 
wnych każdoroczremu niedoborowi budżetowemu 
i za specjalnem zezwoleniem Sejmu. 

W drugim warjancie liczy się już dr. Zgór- 
ski z koniecznością chociażby połowicznej polity- 
ki, opartei nainwestycjach produktywnych i obli- 
cza, że dając na nie corocznie po 300,000 zł do 
roku 898, suma niedoborów po ten rok dosię- 
gnąć musi kwoty około 10 miljonów, a w skutek 
tego proponuje zaciągnąć pożyczkę w wysokości 
nis 16, ale 20 miljonów. W obu wypadkach wy- 
kazuje szeregami umiejętnie zestawionych cyfr, iż 
po całkowitem umorzeniu długu indemnizacyjnego 
— więc po roku 1898 — pobór 62 centów do- 
datku krajowego dawałby stosunkowo dosyć zna- 
czne nadwyżki budżetowa. 

Nadwyżki te wyniosłyby w r. 1898 i 1899 
«woty 694,855 i 516,269 zł, znikłyby w latach 
1900 i 1901, podczas spłacania skarbowi państwa 
zaliczek indemnizacyjnych, lecz jaż r. 1902 dałby 
nadwyżke 1,356,000 zł., któraby umożliwiła albo 
większe wkłady w inwestycje ekonomiczne, albo 
zmniejszenie dodatku krajowego. 

Bądź co bądź, czy to po zaciągnięciu już 
teraz 20, czy też 16.65 mil, zł., rok 1902 zastał- 
by Galicję wolną z wszelkich zobowiązań płyng- 
cych z wykupna indemnizacji, a obarczoną jedy- 
nie długim 20 lub 16.65 mil. zł. umniejszonym 
już dziesięcioletnią amortyzacją. W takich warun- 
kach byłaby oczywiście Galicja zdolna do rozpo- 
częcia szerokiej i intenzywnej akcji ekonomicznej, 
jak np. uzupełnienie sieci kolejowej, budowy dróg 
gminnych itd. 


Dla proponowanej przez siebie 16 miljonowej | że jest t. zw. „sfera wpływu twierdzy.“ 


Bo treścią jego żywota cierpienie, 


Z ofiar, z miłości, z prawdy jego sława. 


Lecz może lepiej bjło go zostawić 
Tam nad Bosforem ; tam węzły wiekowe 


Nierozplątane, a jest on z tych duchów, 

Co się wełuchują wciąż w surmy dziejowe. 
O nie ; on tylko jak zmęczona mewa 

Usiadł na maszcie, gdy pod wschodnie nieba 
Duch lecieć kazał... lecz po to, by wrócić, 
Bo przecież jemu do ojczyzny trzeba. — 
Może tułactwa więcej nie przedłużać, 
Niechby tam został w Gallów Bahilonie, 
Gdzie ludziom zbawcze chciał żródła otwierać, 
Prawiąc, że kiedyś cały świat owionie 

Duch prawdy bożej — niby orzeł biały, 

Ze się objawi... O nie, kraj zawodów, 

Kraj rozczarowań, to nie macierz własna. 


Zachód 


n 


lub 20 milionowej pożyczki 4 procentowej z 51 
letniem umorzeniem, układa autor projektu jedno- 
iity plan amortyzacji, jakkolwiek jeno 10 miijo- 
nów puści zaraz w obieg, zaś resztę emisji rozło- 
ży ną lat 8 lub 10. Techniczną możebność tei o- 
peracji uzasadnia tem, że chosiaż w bndżet kra- 
jowy będzie musisła być wstawiona cała należy- 
tość procentowa i rata amortyzacyjna — np. przy 
pożyczea 20 miljonów rocznie po 860,000 zł., 
przy pożyczte 1665 mil. rocznie po 715,500 zł., 
to jednak część tych kwot, czy to w formis ku- 
ponu czy logowania, powróci napowrót do skarbu 
krajowego, gdyż od listów nie puszczonych w obieg 
lecz na dalszą potrzebę zachowanych w skarbuu 
krajowym, należytość przypadnie kasia krajowej, 
tak, iż zapadłe kupony od tych listów, które nie 
bedą puszczone w obieg, jakoteż same listy wy- 
losowane, a nie będące w obiegu, będą uiszczone 
bez faktycznej spłaty gotówką. 

Charakterystycznem jest to w projekcia dr. 
Zgórskiego, iż epokę silnej akcji ekonomicznej 
przenosi on po za r. 1901, gdy przeciwnie pro- 
jekt p. Romanowieza od niej rozpoczyna, a zale- 
tą jago jest to, iż po rok 1901 utrzymuje teraź- 
niejszy dodatek krajowy, w przyszłości zaś, po 
spłacie całego długu indemnizacyjnego, chce jeno 
8 centów z tego dodatku poświęcić na oprocento- 
wanie i umorzenie innych długów krajowych, a 
resztę tego dodatku obrócić na inne produktywne 
cele. 


Korespondencje: 


Berlin 28 czerwca. 

(:) Helgoland nie chce należeć do Niemiec 
i okazuje to bardzo dosadnie, sposobem dia Ber- 
lina niemiłym. Przed paru dniami, gdy guberna- 
tor tej wyspy wrócił z Londynu, dokąd był po 
wołany dla odebrania rozkazów, które powinien 
opublikować, wyspiarze sprawili mu ostentacyjne 
przyjęcie z takim entuzjazmem, którego się wcale 
nie spodzi»wano. Strzelsli z armat, wywiesili cho 
rągwie brytańskie, zgromadzili się wszyscy w 
porcie i zaśpiewali hymn angielski, a gdy zubar- 
nator wylądował, oświadczyli mu wprost, że nie 
chcą należeć do Niemiec. Nie pomogły perswazje. 
Dopiero gdy im gubernator oświadczył, 2e na 
mocy układu angielskiego rządn z niemieckim, 
mogą osobiście zatrzymać swe angielskie ołrysa- 
telstwo, nieco się uspokoili. Powtarza się tu to 
samo, co jest w Alzacji: ludność germańska (Fry- 
zowie), używająca w atosunkąch zewnętrznych i 
tg ale elza GIEBŻ6 Tonem do niemiec- 
kiego, nie chce słyszeć o wielkim Vaterlandzie, 
woli obce panowanie, w ostateczności zaś pochy!a 
głowę przed konieczn ścią, wszelako pad warun- 
kiem, ża wyspa będzie tworzyła osobny kraj 
Rzeszy, jak Bawarja albo Saksonja, a za nic nie 
chce być wcielona do Prus, do Hatnbarga, albo 
Szlezwiku. Na nieszczęście tej ludności, nie od 
niej zależy ta kwestja. 

W poprzednim liście doniosłem o broszurze 
wice-admirała v. Henka o militarnem znaczeniu 
Hałgolandu. Na jego zdanie godzą się wojskowa 
powagi rosyjskie, duńskie, francuskie i angielskie: 
Helgoland daje panowanie nad morzem od Ska- 
geraku do La-Manche'u i dla now go kanału mor- 
skiego dla Łaby i Wezeru jest term, czem na lądzie 
lu tète de pont dla mostu. Zd wałoby się, że 
w obec takiej zgodności zdań, nie powinno być 
obniżania militarnego znaczenia wyspy, która 
z każdego innego względu może być zerem. Otóż 
nie! Bitmar« do deputacji berlińskiej rzekł: „Ża- 
rzucają mnie, że krytykuję rząd. Przecież ani sło- 
wa nie uroniłem o ugodzie z Anglją, która do- 
prawdy umiała świetnie strzedz swych interesów.“ 
Oczywiście, w tych wyrazach mieści się ostra 
krytyka układu. A więc, skoro Bismark potępia 
go, to muszą się znależć negatorowie militarnej 
wartości Helgolandu — i oto wystapił z broszu- 
rą dymisjonowany admirał Werner, który dowo- 
dzi, że nie miljonów, ale miljardów trzeba na 
przekształcenie wyspy w twierdzę, a i potem jesz- 
cze będzie ona bez wartości, bo największe działa 
niosą na 4 do 5ciu mil morskich, zaś odległość 
wyspy od najbliższego lądu wynosi mil jedena- 
ście, a zatem nieprzyjacielskie okreta będą mo- 
gły pływać między wyspą a lądem. Dla profanów 
taki argument wystarcza. Lacz trzeba pamiętać, 
Anglicy 
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Z zamiejscową prenumerata zgłasn 
sie należy do A dzaniatracji ZL 
DU“ wa Lwowie, przy ul. skde j 
É. 45. Zmiana zamiejscowej preramera - 
ty na miejscową i odwrotnie jest niedo- 
puszczalna. 
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panują z Malty nad całą zachodnią częścią Śród- 
ziemnego morza, a z Cypra nad całą wschodnią, 
chociaż z tych wysp nie mogą ostrzeliwać całego 
morza. Rzecz w tem, że jest ostoja dla floty, 
która może wypadać i chować sę pod zasłonę 
twierdzy, 

Z Belgją mają Niemcy przykrą sprawę, wy- 
wołaną przez słynne bratalstwo pruskich celni- 
ków. Królowa belgijska, bawiąca w nadgranicz- 
nej miejscowości, zrobiła powozem wycieczkę na 
niemiecką stronę. -Celnikom podobało się zrewi- 
dować jej powóz, ażali nie wiezie kontrabandy ; 
pomimo protesiu, pomimo skonstatowania , że 
mają przed, sobą krółowę, której rewidować nie 
wolno na mocy praw o eksterrytoryalności, re- 
wizję zrobili z przesadną pedanterją. Widocznie 
chcieli urządzić szykanę, a stąd wynikł teraz dy-' 
plomatyczny zatarg, którego powód jest tak nieprzy- 
zwoity, że dzienniki milczą o sprawie. 

Za to niezmiernie dużo mówią o Miquelu. 
On jest bohaterem dnia, geniuszem, który roz- 
mnoży dochody, nie podnosząc ciężarów. P. Scholz 
zasłużył na taką opinję: „Murzynie, nie zrobiłeś 
swego, — odejdź murzynie*. lnni tak o nim 
mówią: „Wybrał go sobie Bismark, bo był jego 
figura, powolnem mu narzędziem, jednym z tych, 
o których mógł mówić jak setnik ewangiełiczny: 
gdy mu rzekne „idż“ — idzie, a rzeknę „stań* — 
stanie i zawsze będzie zadowolniony. 

Co innego Miquel. Pochodzi on z dawnej 
francuskiej rodziny, która za czasów prześlado- 
wań Hugenotów wysiedliła się do Hannoweru. 
Tacy ancuscy odznaczają się świetnemi 
zdolnosćiAMY, pełno ich na wysokich stanowiskach 
Śyło i jest, lecz wszyscy mają w sobie coś ku- 
glarskiego, będą dowodzili, że czarne jest bia- 
łem, lub odwrotnie, poprostu dla popisania się 
zręcznością. Do tego typu należy Miquel. 

Dziwnie to giętki i ambitny człowiek. Ci 
Hannowerczycy, którzy po roku 1866 pogodzili 
się z nowym stanem rzeczy, ciałem i duszą prze- 
szli do Prusaków, umieją robić karjerę pod no- 
wym rządem. Dowodem: hr. Miinster, Benningsen, 
wielu jenerałów, a teraz — Miquel. W roku 1866 
pruska okupacja zastała go burmistrzem osna- 
bruckim i wziętym adwokatem. Wnet przerzucił 
się na stronę najezdzeów, przy ich pomocy wszedł 
do parlamentu, a wkrótce potem otrzymał wysoki 
urząd nadburmistrza frankfurckiego. Był jednym 
z głównych założycieli frakcji narodowo-lib :ralnej w 
parlamencie niemieckim i miał razem z ziomkiem 
swoim Benningsenem aż nadto giętkość: do stoso- 
paniti dą. wszalkich zmian i wymazań ezgan 
już po ostatnich wyborach do parlamentu, kiedy 
widział pobicie kartelu, a zwłaszcza narodowo- 
liberalnego stronnictwa, zaczął krytykować tę 
frakcję jako przeżytą i zużytą i prawił coś o po- 
trzebie oparcia się na zdrowym rozsądku zamiast 
doktryn politycznych. Gdy się zaraz potem poja- 
wiły pogłoski o policzonych dniach p. Scholza i 
jego jako następcę w ministerstwie finansów wy- 
mieniono, zbył to odpowiedzią, że dotąd wcale 
dobrze czuje się we Frankfurcie i o zmianie nie 
myśli. 

Przypisują mu zdolności administracyjne i 
finansowe. Te ostatnie bardzo mu są potrzebne, 
bo już doprawdy nie wiedzą tu, skąd brać na po- 
krycie zwykłego etatu, a cóż dopiero dwóch do- 
datków do etatu pruskiego i trzech ia kto wie, 
czy ich więcej jeszcze nie będzie!) dodatków do 
etatu niemieckiego. 

Potrzebna nowa pożyczka dla cesarstwa z 65 
milionów, a pożyczki te wynoszą już półtora mi- 
liarda i przy ostatniej emisji były już trudności. 
Bankom robiono ustępstwa, które przy nowej po- 
życzee niezawodnie będą musiały być jeszcze 
większe. 

Z powodu głosowania nad projektem mili- 
tarnym, powstało w naszem Kole rozdwojenie. 
Jeszcze w komieji hrabia Kwilecki głosował za 
ustawa, co naeza poznańska opozycja wzięła mu 
za złe i urbwaliła protest, który wystosowała do 
Koła. W Kole opinje ostro się Ścierały. Natural- 
na niechęć walczyła z rozumem politycznym i 
ten na szczęście przeważył. Koło uchwaliło gło- 
sować za ustawą i oświadczyć to w deklaracji, 
którą odczytał p. Komierowski. (Przypisek Red.: 
Tę deklaracją podaliśmy onegdaj w „Przeglądzie 

olit.“ 
Ą Konser watysta Kardorff pospieszył z podzię- 


Bo był ten orzeł o najśmielszym locie 

Jak cichy gołąb w swej sielskiej prostocie. — 
Lecz by się z krypty tej głosy podniosły : 
Rycerzu prawy, z nami miejsce tobie I... 

Jednak pragnienie pokory się iści : 

Legł wśród mocarzy, lecz we wspólnym grobie. 


Wokoło także wspólny grób... dla żywych 
I bramy jego rdzewieja zaparte. 

Czyliż się mają jedne światy skończyć ? 
Blużni pytanie takie; jednę kartę 

Odwrócił Pan Bóg; przyjdą inne, błogie, 

I nie nadarmo ciężkie dźwiga losy 


Kto chowa wiernie co święte i drogie 


Zdala od igrzysk, błędów i narodów 

Dla niego miejsce jedno jest na świecie: 
W światyni Boga, a dziejowej arce, 

Gdzie pomazańcy w majestacie legli, 
Gdzie są narodu wodzowie i starce. 

Tu on wybrany, władzca nad duchami, 
Tu czekać będzie między mocarzami. — 


O gdyby jego zapytać, co pragnie ? 

Rzezłby: w kowieńskiej dolinie wśród sioła 
Pogrzebcie cicho. 
Prosty, przejrzysty, pozory anioła, 


—- Bo to był duch cnoty, 


Więc na marmurze można wyrok rzeżbić : 
Całun z podartych sztandarów uprzędą, 

I wielkie światła w krypcie znów zapłona, 
Nie pierwej — aż tam zwycięzcę nieść będą. 


W wigilja 4 lipca 1890. 
A 


2 : PRZEGLĄD z dnia 4 lipca 1svu. 
kowaniem Polakom za ich — jak rzekł — szla- | zespolenia, które czyniło go jasnowidzący:m w prze- | znależć cegiełkę rodzinnej ziemi; — ono jest 
chetge zachowanie się. Ale niektórzy nasi posło- | szłości, Lecz on zarazem i jasnowidział w przy- | w swem pokojowem dziele niepogwałconem schro- 
wie suneli się od głosowania. Niemniej jedsak | szłości. Wierzył on w swoję rasę, lecz wierzył | nieniem wszystkich słusznych rewindykacyj i 


zostało wrażenie. że Koło było za ustawą i to 
jest bardzo dobrze. Dość już ofiar pochłonęła 
zagadnicza opozycja, nieraz bez politycznego celu. 
Lndzie trzeźwi nie powinni drsźnić opozycyjnością 
tam, gdzie innego efekiu nie aprawią, jak tylko 
ten, że drażnią. i 
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Sprawy austrjackie. 


Przy wyborze do sejmu wzląskiego, dokona- 
nym z kurji gmin wiejskich dnia 30 czerwca, 
poniosło stronnictwo niemiecko-liceralne stanow- 
czą klęskę. Piłączani Polacy i Czesi zyskali w tej 
kurji sześć mandatów, a ponieważ cała kurja 
mniejszei własności- wybiera dziewięciu posłów, 
przeto Polacy i Czesi będą mieli większość dwóch 
trzecich. 

Rezultat wyborów w poszczególnych okrę- 
gach wyborczych przedstawia się jak nastepuje: 
W Opawie wybrano dr. Stratila i proboszcza 
Giudę, w Frywaldzie dotychczasowego posła dr. 
Franciszka Müllera, adwokata z Opawy, w Cie- 
szynie ka. Ignacego Swieżego i Jana Cienceiałę, 


w Frydeku Franciszka Hrubego, substytuta pro- 


kuratora z Opawy, w Jigerndortia antisemite Ka- 
rola Tiirka, a w Bielsku konserwatystę dr. Jana 
Michejdę, adwokata z Cieszyna. 


Pogrzeb zwłok Mickiewicza. 


Wezoraj podaliśmy dokładny opis esshuma- 

cji zwłok nieśmiertelnego wieszcza na ementarzu 

- w Montmorency, dziś w dalszym ciągu podajemy 
mowę Rónana. Przemówił on w te słowa: 

„Panowie! Dziękuję Wam w imieniu „Col- 
lege de France" za to, że pozsoliliście nam 
przyłączyć się do waszej uroczystości, podjętej w 
szlachetnym zamiarze oddania ojczyźnia szeząt- 
ków wielkiego człowieka, którego Polska nam 

* pożyczyła i którego dzisiaj nam odbiera. To 
słusznie. 

„Nasze Kolle.jum, założona w celu bada- 
nia natury i wyjaśnienia za pomocą języków i 
literatur, wolnego geniuszu ludów, jest niby 

„wapólną areną duchów, gdzie wszyscy się spoty- 
kają. Ciała do nas nie należą. Zabierzcież więc 
drogie szczątki, które niegdyś ożywiał genjusz. 
Adam Mickiewicz nie opuszeza nas cały. Pozo- 

stanie z nami jego umysł, jago pamięć. Nasze 
stare sale zachowają oddalone echo jego głosu. 
Kilku żyjących jeszcze z tej epoki bohaterskiej 
może nam powiedzieć, ile upojenia, ile urotu, 
ile czarującej potęgi miało jego słowo. Splecione 
w sławnej trójcy z dwoma innemi imionami, 
która są nam  drogis, z imieniem Micheleta i 
` Quineta, imię Mickiewicza stało się dla nas sym- 
bolem, nierozdzielną częścią naszej dawnej chwały 
i naszych dawnych radości. 

„To dla tego, że Wasz sławny rodak pa- 
nowie posiadał pierwszorzędną zaletę, za pomocą 
której panuje się nad swą epozą, posiadał tę 
szczerość, to bezinteresowne uniesieria, 
sprawia, że nie czynimy, nie mówimy i nie pi- 
szemy tego, czego chcemy osobiscie, lecz powta- 
rzamy tylko za głosem genjuszu, który ma niby 
po z2 nami swą egzystencję. Geniusz ten to pra- 
wie zawsze duch epoki, ter. wiecznie chory. który 
aus, -Ly=pieszezana_ jago ran; By SMaUJ M dźw.ĘCZ- 
nem slowem kojono jego gorączkę. Ten geniusz 
to także rasa, wewnętrzny głos przodków i krwi. 
Mickiewicz posiadał te dwa wiełzie żródła nat- 
chnienia. Pani Sand od pierwszej chwili zrozu- 
miała genjusz Mickiewicza, bo spostrzegła wy- 
raźnie, że serce to odczuwało wszystkie nasze 
rany, że wszystkie nasze wstrząśnienia przyspie- | 
szały jego bicie. Chwałą naszego wieku jest, że 
chciał urzaczywistnić niemożiiwe, rozwiązać co 
się rozwiązać nie da. Chwała mu! Ludzie czynu, 
którzy zechcą spełnić ogrom tego programu, 
będą wszyscy bezsilni, ludzie rozumu dójdą tylko 
do sprzeczności. Poata, >tóry, jako taki, nie 
wątpi, który po każdzj porażce wraca do dzieła 
tem gorliwiej, tera silniej, nigdy nie jest zawie- 
dziony. Takim był Mickiewicz. Były w nim nis- 
skończone zasoby zmartwychwstania  Doznawał 
najstraszniejszych zawodów, lecz nigdy rozpaczy; 
niezachwiana jego wiara w przysziość pochodziża 


z rodzaju głębokiego instynkty, z czegoś, co jest | 


w nas, i głośniej do nas przemawia niż smutna 
rzeczywistość, chcę mówić duch przeszłości, soli- 
darność z iem, co nie urmisra. Ludźmi potężcymi 
są ci, w których się wciela w ten sposób sumie- 
nie powszechne, którzy spełilają swa przeznacze- 
nie ludzkie, pracując jak mrówka, tworząc 
jak pezezoła 

Pochcdząe z tej rodziny rasy aryjskiej, któ- 
ra najwierniej przechowała pierwotne przymioty, 
z owej Litwy, która językiem, pogodą umysłu i 
powagą moralną najlepiej nam pizadstawia na- 
szych zaenych i poważnych przodzów, Mickiewicz 
związany był z dąwnemi wiekami węzłem tajnego 
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przedewszystkiem w ducha bożego, który ożywia. 
wszystko, eo ma w sobie tehnianie życia i po 
przez waszystkis chmury widział świetną przy- 
szłość, gdzie biedna ludzkość znajdzia pociechę 
w cierpianiach. Wielki tan idealista był wielkim 
patrjotą, lecz był przadewszystkiem wierzącym. 
A ponieważ prawdziwym powodam wiary w nia- 
śmiertelność są męczennicy, wieszcza jego Wyo- 
braźnia, natchniona tętnem jego serca, upewniała 
go, ża Indzkość nienadaremnie tyle podajmowała 
pracy i że ofiary tyle cierpiały. 

Oto dlaczego społeczeństwo francuskie oświa- 
cone tak chętnia przyjęło u siebie ten wielki i 
szlachetny umysł, zespoliło go ze wszystkiem co 
miało najdroższego, zamianowało go z urzędu i 
nieledwie bez zapytania go, członkiem tryumwi- 
ratu dla sprawy wolności a przeciw źle zrozu- 
, mianej religji. Tego dvia, kiedy genjusz słowiań- 
ski zdobył sobie miejste pośród genjuszów naro- 
dowych, badanych na sposób naukowy, i kiedy 
postanowiono utworzyć katedrę języków i litera- 
tur głowiańskich, myśl wysece liberalna zrodziła 
(się u tych, którzy wówczas trzymaii ster spraw 
| naukowych Francji, myśl żeby Miekiewiczowi po- 
wierzyć nauczanie tego przedmiotu Od erudyta 
pracującego przy biurku i tylko przy pomocy 
książek poządańszym wydał się do głębokiej ang- 
lizy szezepu posta, mąż przedstawiający duszę 
narodu, będący w posiadaniu jego legend. mają- 
cy intuicję jego początków. I ełusznie. Łąka ży- 
jaca, za swemi kwiatkami, jest czemś wyższem 
jaa suchego zialnika, który daje tylko blada wspo- 
ranienie życia. Tomy zawierające pierwsza kursa 
| wykładów Mickiewieza są calym skarbem orygi- 
jaalnych na stare dzieja rasy słowiańskiej zapa- 
trywań, które profesor wykładał jako uczony, a 
odczuwał jak człowiek z ludu. 

Zarzucano mu przekraczanie programu. Jak- 
i że% to trudno jest zamknąć wię w granicach okre- 
|ślonego programu, kiedy się jest upojonym nie- 
|skończonością! Taki jakim ou był ze swemi śmia- 
| łemi natehnieniami, szerokiemi aspiracjami i szla- 
chetnemi złudzeniarni proroka, dumni jesteśmy 
z niego i chociaż dekret jego nominacji odłożo- 
nym został w gkuiek skrupułów polityki, myśmy 
imię jego zapisali na tablicach marmurowych, 
które mieszczą imiona naszych przewodników. Po 
jego stronie był dekret najlepszy, bo ten, które- 
mu podpis i potwierdzenie daja zapał publiez- 


ności. 

ziemi gościnnej, w której spoczywał przez 
35 lat, przeniesiecie go teraz do waszego Saint 
Denis, do tych podziemi Wawelu, gdzie leżą wasi 
dawni monarchowie. Znajdzie on się tam obok 
Kościuszki i Poniatowskiego, jedynych pośród te- 
go świetnego zgromadzenia umarłych, którzy nie 
byli królami. 

Obok tych. ktorzy dzierzyli miecz, zapragnę- 
liście umieścić poetę natehnionego, który udzielił 
głosu waszemu genjuszowi gorącemu i silnemu, 
waszym legendom prześlicznym; wszystkiemu, co 
u was podrosi, pociesza; co każe płakać i każe 
uśmiechać się. Dajecie tu wielką lekcję idealizmu; 
głosiecie, że naród jest czemś duchowem, że ma 
duszę, której nie tłumi się temi środkami, jakiemi 
się tłumi ciało. 

Wielki i sławny kolego! Z grobu królew- 
skiego, który zgotowało ci uwielbienie rodaków, 
pamiętaj o Francji. Nieszczęśliwa Francja! ona 
nie zapomina,*bądź przekonany. Co raz ukochała, 
kosha ona zawaze.. (.ZeNIU przyklaskiwała w twych 
słowach, temn przyslasnęłaby i dziś jeszcze. Mó- 
wnieę, którą ci ofiarowała, ofiarowałaby dziś je- 
szcze bardziej opróżnioną. Zawahałbyś się, czy na 
niej tak często przywoływać wspomnienia zwycię- 
stwa; ale znalazłbyś słowa z głębi serca, aby z 
niej zwyciężonych nauczać obowiązków. 

Idź używać chwały, któraś sobie zasłużył; 
powracaj wśród hołdów narodów do tej ojczyzny, 
któraś tyle ukochał. Naszę ambicję ograniczamy 
do jednej rzeczy, oto, aby na grobie twoim po- 
wiedziano, że byłeś jednym z naszych; żeby na 
przyszłość wiedziano w Polsce, że w dniach do- 
świadczenia znalazła się francja liberalna, aby 
cię przyjąć podziwiać i kochać. 
| Po nim przemówił prof. Lermina prezes To- 
warzystwa literackiego międzynarodowego. Mowa 
jego brzmiała: 

„W imieniu stowarziszenia literackiego i 
artystycznego międzynarodowego zabieram głos, 
aby uczeić pami é Adama Mickiewicza, wielkiego 
poety, wielkiego obywatela, wielkiego patrjoty. 
Jakkolwiek skromnem jest to nasze stowarzysze- 
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nie, przedstawia jednak wielką ideę sprawiedli- 
wości i braterstwa, których zarodki przyjęła 


właśnie z dzieł ludzi genjalnych. Właśnie Miche- 


let, Quinet, Mickiewicz t Wiktor Hugo nauczyli 
| nas, że dla umysłów nie ma granie i że ludzie 


tacy, jak ten, należą do całej ludzkości. Ale na 


tym punkcie potęguje się nasze zadanie i stowa- 
rzyszenie literackie międzynarodowe ma obowią- 
zek stać się ojczyzną dla wszystkich tych, którzy 
musi ona być miejscem przy- 
wygnańcy mogli 


są jej pozbawieni, 
tułku, w którymby pracowniey 


AŻ do zgonu 
Powieść 


SAS- LADHE. 


tUiągg daisy. 


VII. 
Snieg pokrył gazony, drzewa, budynki, na 
gateziach zawisł, na dachach leżał — na hialo 


zamalował barwy lata, jesieni i wszystkie pozmie- 
nial na srebrna zasłonę całunu  Smierć rowna i 
iadzi i rzeczy. Tat samo teraz wygladała strze- 
cha zgniłą słoma poszyta, jak blaszany dach pa- 
łacu — tak samo jałowa rola kmiotka, jak bujny 
łan pański. 

Głeboka już była zima. Zamarła œ la natu- 
ra, ścichła, do wiosny czekając na zmartsych- 


wstanie. | . 
Minęły święta. karnawał — Jerzy ciągle sie- 
dział w Malinnie. 
Leon przez ten czas najwięcej za domem 


przebywał, zapraszany na polowania, u siebie sa- 
siadów także przyjmował, ale wolał bawić gdzie 
indziej. 

Jerzy paniom dotrzymywał towarzystwa. 
Unikał zawsze gwarnych zabaw. a tem więcej 
teraz, gdy najlepiej było mu w Malinnie. Leon i 
Dreptalski polowali, on, pani Brygida i Jadwiga 
spedz:li razem całe dnie i wieczory. Starsza 
wkrótce zasypiała ; wówczas ożywiał się, dysputo- 
wał z Jadwiga, poruszał kolejno wzniosła i po- 
ważne zagadnienia, roztrzasał bieżące kwestje, al- 
bo krytycznie rozbierał wspólnie przeczytane 


dzieła. Stuchała go z uwaga, uczyła się ałuchajac, 
niejedno teraz lepiej rozumiała i nieraz z własnem 
|odzywała się zdaniem. Rozmawiajac z nim ptzy- 
| jaźnie, wypytywała o wszystko, o je.o przeszłość 
i zamiary na przyszłość... Na myśl, że skończyć 
się to musi, czuł wielki smutek. Zbiiżała się bo- 
wiem chwila odjazdu jego. 


Ranna ósma wybiła godzina. 

Zaledwie się rozwidniło i ludzie 
zaczeli. 

Sprzątano w pokojach, 
werandę. 

Wybiegł Ralf, ożrażył gazon w szalonym pe- 
dzie, zatrzymał się, oparł schylcny łeb na prze- 
dnich nogach i patrzył ku dworowi, kręcae krótko 
obciętym 040nem. 

Wkrótec na werandzie stanęła Jadwiga. 

Pies szczeknał i przypadł do niej podskaku- 
jae, potem odbiegł i znów wrócił — ciagnał ją za 
susnię, zapraszał do ogrodu. Poszła za nim — nie 
posiadał się z radości. Zaczęli razem biegać, i na 
Śniegu, który w nocy Świeżo przypruszył dawną 
warstwe zmarznieta i twarda, stopy Jadwigi lekkie 
znaczyły ślady. 

Pies migał po białej powierzchni, dwa razy 
tyle co ona robiąc drogi i oszalały zabawa, prze- 
skakiwał kope słomy pokrywajace róże. Młoda 
kobieta śmiała się głośno, weselsza, różowa, rada 
tej dziecinnej zabawie. Od czasu do czasu zatrzy- 


ruszać się 


drzwi otwarto na 


mywała sie, aby odetchnąć — i pies do jej nóg 
przypadał, a ona obejmowała g0, pieściła — na 


co Ralf, szezekamiem odpo- 
wiadał. 

Wreszcie zmeczona zwróciła ku domowi. Na 
werandzie zastała Jerzego, który przypatrywał sie 
jej zabawom z Ralfem. 


jakby ja rozumiał, 


sanktuarjum wszystkich nadziei. 

„Na czele swej listy zapisała od pierwszego 
dnia — i to było jej zaszczytem i obowiązkiem— 
najezystszego i najdzielniejszego przeciwnika 
wszystkiego tego, co jest negacją 
iatellsktualnego ludzi, to jest siły brutalnej. 
Przez niego nast ojeowie byli kształceni w nauce 
dobra i sprawiedliwości i właśnie jego nauki 
dodają nam dzisiaj odwagi przemawiać nad tym 
grobem i stwierdzić raz jeszcze, że nie ma żadne- 
go prawa przeciw prawu i że nigdy śmierć nie 
weżmie góry nad życiem. Moga być zatrzymania 
się w biegu naprzód, lecz duch ten jest wiecznym; 
mogą być chwilowe zaćmienia słońca, lecz tehnie- 
nie czasu odpędzi najczarniejsze chmury. 

„Adamie Mickiewicza! W imieniu myślicieli 
wszystkich krajów, w imieniu pracowników, któ- 
rzy wierzą, jak w artykuł wiary w zwycięstwo i 
tryumf sprawiedliwości, pozdrawiamy cię wszyscy! 

„Bracia wielkiej ludzkiej rodziny jedynie 
ptzez zapoznanie się doxładniejsza jednych z dru 
gimi, przez zjednoczenie waszych ukrytych w głębi 
aspiracyj, dojdziecie do zrozumienia zagadki uni- 
wersalnej miłości. Przechodzą ambicje, przecho: 
dzą gwałty, przechodzą despotyzmy; idea wszech- 
potężna pozostaje na zawsze w zgodzia w sercach 
narodów. Każda ojczyzna jest zbiornikiem wspa- 
niałym, a indywidualnym uniwarsalnego żródła. 

„Wasza Polacy, Twoja Mickiewiczu, jest ze 
wbzystkich najbardziej godną adoracji, ponieważ 
ze wszystkich jest najbardziej nieszczęśliwa — i 
z tego tytułu jesteśmy dumni, że ją możemy po- 
zdrowić jeszcze z większa. czcią, niż wszystkie in- 
ne. Polska inteligentna, Polaka mężna. Polska ży- 
jąca! Francja, oddając Ci popioły Miekiawicza, 
¡posyła na wschód posła sprawiedliwości i wol- 
ności. y 

„Jeżeli Francja urzędowa zmuszona liczyć 


skicmu p. Jarzynie. Na listkach umieszczony bę- 
dzie następujący napis: „Adamowi Mickiewiczowi, 


wieszczowi nad wieszcze od Polaków w Odessie“. 
Wieniec ten zostaje dziś wysłany do Krakowa, 
gdzie uproszona deputacja złoży go na trumnie 
Mickiewicza. i 

P. Franciszek Chełkowski ze Smiełowa w Po- 


posłannietwa į znańskiem przysyła do Krakowa syna z wieńcem, 


uwitym z liści dębu, zasadzonago tam własnoręcznie 
przez Miekiewicza w 1831 r. 

Polacy zamieszkali na Niżu Dniaprowym, 
nadesłałi do komitetu krakowskiego następujące 
pismo : 

„W ehwili, gdy zwłoki Adama Mickiewicza 
spoczną na ziemi rodzinnej, do współnej skarbony 
uczuć narodowych raczcie przyjąć i dorzucić u 
czucia garstki Polaków, zatrudnionych praca na 
Niżu Dnieprowym, jakie ku czci i pamięci obywa- 
tela-posty niniejszem składamy“. 

Nabożeństwa żałobne w dniu pogrzebu urzą- 
dzają miasta: Mikulińce, Szczerzee, Biała, Soko- 
łówka koło Ożydowa, Trembowla, Rohatyn, Zator, 
Wieliczka, Wiśnicz Nowy, Sęzowa, Kozowa. 

Rada miejsza szczerzecka uchwaliła wziąć 
udział w uroczystym obchodzie w Krakowie i zło- 
żyć imieniem miastą wieniec u trumny wieszcza, 
wybierając w tym celu deputację złożona z nota- 
rjusza Matkowskiego i lekarza miejseowago Igna- 
cego Markla. 

W dniu pogrzebu, w piątek dnia 4 lipca, o 
godz. 9 rano odbędzie się w kościele parafjalnym 
rzeszowskim solenne nabożeństwo ku uczcezeniu pa- 
mięci sprowadzenia zwłok i złożenia ich na Wa- 
welu w Krakowie, podczas którego wygłosi mowę 
ks. Szurlej, katecheta gimnazjalny, a chór amato 
rów odśpiewą stosowną raszę. 

Po nabożeństwie, około godziny 11, wygłosi 
profesor gimnazjum, Teofil Dzierzyński, okoliczno- 
śeiowa przemowę na placu przed apteką p. Kali- 
nowskiego. Podczas odezytu rozda się między lud 
wiejski i młodzież kilkaset egzemplarzy „Pana 


się z ttudnościami położenia politycznego, zdaje | Tadeusza“. 


się skłaniać w stronę zwycięzców, to przeciwnie 
narodowa Francja duchowo zwraca się do tych, 
którzy cierpią, walczą i rie tracą nadziei. Niech 
żyje Polska!" 

Wielkie wrażenie wywarła również piękna i 
głęboko poczuła mowa p. Bohdanowicza, delegata 
ltewakiazżo Towarzystwa „/-lura* w Paryża, w któ- 
rego słowach znać było jakis postyczny powiew 
pięknej litewskiej ziemi. Brzmiała ona: 


„Litwo, ojczyzno moja! ty jesteś jak zdrowie!... 


W taką formę ujęła mowa drgające tony 
wezbrańego serea wieszcza, nioząc je w dalekie 
puszcza litexskie. 

I ozwie się Litwa na takie zzklęcie jak 
wielka, jak szeroka, i szle posły w obze, odległa 
kraja, by hożd oddać ostatni temu, zto ją tak 
umiłewał. 

Niestety! wychwałone już chwały, spalona 
najwonniejsza kadzidła, i staje dziś Litwin niemy 
nad wirlkiemi popiołami, bo nie dostrzega już 
uąskó! nie dosyć wielkiego, czamby u*zcił do- 
stojnia crł, borów swoich, a w bezkilności owej 
chylae zaduinane czoło, stara się pochwytać rój 
myśli, sprowadzonych uroszystością chwili i z po- 
chwytanych taką wysnuwa naukę. 

Trzy były unie bratnich narodów: pierwsza 
z nich była na polach Grunwaldu, a druga była 
wiekowa walka z dzikiin ciemięz a, a trzecią unią 
sa te wielkie prochy — unia trzech wiełzich na- 
rodów. Rasin z narodzenia, Litwin sereem i móla, 
Pulak słowem i ezynem staje się wieszcz, którsgu 
ezyimy dzis popioły, tej unji brztraej wcielonym 
wyrazem, zadatkiem wieikich a słasznych nadziei, 
Gdzie bawiem trzy unie kuły ogniea miłości bra- 
tniej, tam czwaria jest przeznaczeniem, czwarta 


| Wydział Związku stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych, oprócz wysłania delegacji do 
Krakowa i złożenia na trumnie wieszcza wieńca 
w imieniu stowarzyszeń, uchwałił na wniosek To 
warzystwa zaliczkowego w Komarnie, uczcić tę 
t uroczystość także utworzeniem pamiątkowej fun- 
dacji i uznaniem podnieść należy, że stowarzysze 
nia związkowe pośpieszyły zaraz z dobrowolnemi 
datkami, a niektóre nawet, jak Towarzystwo wza- 
jemnego kredytu wa Lwowie, umieściły w swem 
biurze puszzę w celu zbierania datków na tę fun- 
dację. 

(el, na który fundacja bgdzia poświęcona, 
zależy od tego, jaką sumę stowarzyszania złożą i 
zebrać polrafią, a ostaterzna pod tym względem 
uchwała zapadnie na najbliższem ogólnem zgro 
madzeniu delegatów Związku. 

Może i inne instytucje zechcą pójść, dia do- 
bra i chwały kraju za tym pięknym przykładem. 

Powiat rohatyński weźmie udział w uroczy- 
stościach pogrzebu zwłok  Miekiawicza przede- 

| wszystkie w ten sposób, iż Wydział powiatowy, 
tut. Oddział Towarzystwa gospodarskiego, tudzież 
| Rada gminna miasta Rohatyna wysyłają do Kra- 
|kowa deputacja, złożoną z trzech delegatów i 
| czterech włościan. Oprócz tego w dniu 4 lipca 
b. r. komitet, który w tym celu się zawiązał, 
urządza w parafialnym kościele obrządku łac. 
uroczyste nabożeństwo żałobne. Tutejszy kler ru: 
ski z całą gotewościa przyrzekł nam współudział 
w nabożeństwie. Przed nabożeństwem rozdane bę- 
| dą młodziezy” szwolnej pamiątkowe, 
które komitet w liczbie 300 zakupił. 

Rada gminna w Pilznie zamiast wysłać 
wieniec, utworzy z dobrowolnych składek i fun- 
duszów gminnych fundusz żelazny, którego pro- 


i 


koiąbowniei 


największa, najpotężniejsza — wiekuista. Raz jesz- | centa obróci co roku na zakupno i rozdzielenie 
cze spotka się Litwin z Polakiem i Rusinem na | dzieł Mickiewicza lub innych patriotycznych utwo- 
polu walki o wspólne prawa i zawrze unię wie- | rów literatury polskiej między uczniów miejsco- 


CZYB'4, ostatnią. A słońca wolności olśni swym 
biaskiem tę caiość trzech równych zdefederowa- 
nych wolnych naredów, i każdy z nich odetchnie 
własrem powietrzem, każdy spożywać bedzie w 
zgodzie i pokoju o©nocs własnej, w wielkiej ja 
drośct niezależ .ej, odrębnej kultury. 

Dzjemy ci je tudy, Narodzie polski, te dro- 
gie sercu litewskiemu popioły w ufności i nadzei, 
jako zakład zobewiązań przyszłośri. 

Idź, Syru Litwy, zasnąć snem wielkich do 
Polskiego Panteonu i spoczywaj spoxojnie. A jeśli 
zasłyszysz kiedy szum wichrów lub wycie tępia- 
nych szaxali na północno-wschodzie Wawelu, za- 
świądcz Kościuszaem i Kazimierzom, że to Litwa 
twoja, Litwa Gedyminów i Witołdów, zwoławszy 
swe prawa po mieczu siostry, staje do ostatecz- 
nych zapasów jak jeden maż; zaświadcz, ża skła- 
mał haniebnie wróg, głosząc, że oszczep Litwy 
atrzaskany, że może przyjść chwila, gdzie zabra- 
knie ducha w litewskiej piersi i siły w litewskiej 
dłoni; skłamał, bo Litwa — ojczyzna twoja, jest 
zawsze jak zdrowie...* 


Polacy, zamieszkali w Odessie, składają na 
trumnie wieszcza piękny wieniec srebrny, którego 
wykonzrie powierzono znanemu jubilerowi lwow- 


— Ładnie mnie tak podpatrywać ! zawołała. 


Byłam pewna, że wszyscy śpią jeszcze w domu, | 


nie biegałabym z Ralfem jak dziecko. 

— Nie gniewaj się pani. Przecież raz przy- 
padkiem zobaczyłem panią swobodnie wesola... 

Szedł już ku niej. Podali sobie ręce. 

— Ralf nie dał mi spokoju.. umie wszystko 
w;módz na mnie... Kocham go i on mnie kocha... 
nie mogłam mu odmówić... 

— Czy to grzech w wieku pani? Raczej dzi- 
wićby powinna ciągła powaga. Tak rzadko pani 
się uśmiecha ! — i pomyślał: „Wystarcza jej za- 
bawa z psem, gdy innym potrzeba świata, strojów, 
hołdów*. 

Z rumieńcem, z wygładzonem czołem, w 
skromnej sukni i białem futerku, stała przed nim 
bez cienia kokieterji. W spojrzeniu zielonawych 
jej żrenie odbijała cała jej dusza tak piękna i 
czysta. 

Spytał, czy przejdą się razem; często wspól- 
nie odbywali przechadzki, a dziś mróz wcale nie 
dokuczał. Przystała — i poszii w głąb ogrodu, 
bo on był dla niej dobrym znajomym, z którym 
nawykła postępować jak z bratem. 

— Wcześniej wstałem — tłumaczył jej teraz 
swoje wyjście na werandę — aby nacieszyć się je- 
szcze Malinną. Tyle czasu tu przeżyłem, przywią- 
załem się nie na żarty... Rzadko spotykam miej- 
scowość, któraby tak miłą była. Zbieram tedy wra- 
żenia ostatnie, jak skapiec okruchy ze stołu, aże- 
by je przechować na głodne chwile. Przeszlość 
nie wraca, a gdzie zostawiamy część naszego ży- 
cia, tam też i część serca zostaje. Ogladam sie... 
żal mnie zbiera! Bałem się, ujrzawszy panią, o- 
kazać natrętnym, ale znam panią, nie jesteś jak 
inne kobiety i... zostałem. Za zło mi nie weż- 
miesz... 


wej szkoły na nagrody pilności. 

Wydział powiatowy w Nadwórnej uchwalił 
na wniosek ks. Błoń:kiego, tr. kat. proboszcza 
|z Dory, wysłać telegram od ltaprezentacji powia- 
towej w dniu pogrzebu Mickiewicza do zarządza- 
jącego komitetu w Krakowie i zakupić za kwotę 
40 zł. wizerunki A. Miekiewicza i książki, które 
ma się rozdać między młodzież szkolną powiatu 
nadwórniańskiego — niemniej zarządzić nabożeń- 
stwo w mieście powiatowem tak w cerkwi jak i 
w kościele. 


czTONITJIEG. 


Lwów 3 lipca 

| Dar. N, Pan udzicłił z prywatnej swej szka- 
tuły gminie Warwaryńce, w powiecie trembowelskim, 
na dokończenie budowy cerkwi, zapomogę w kwocie 
50 zł. 

Cesarzowa Elżbieta zamierza po wydaniu za 
mąż drugiej córki urzoczywistnić od dawna proje- 
ktowaną wycieczkę morską po Oceanie Atlantyckim. 
Zaraz po weselu arcyks. Marji Walerji uda się więc 
dostojna Pani do Amsterdamu, tam wsiądzie na sta- 
tek i popłynie na nim do zachodnich wybrzeży Afry- 
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ki, zwiedzając po drodze wyspy w pobliżu afrykań- 
skich wybrzeży. Plan podróży nie jest dotąd stano- 
wczo ułożony, lecz to już wiadomem, że podróż zaj- 
mie kilka miesięcy. ; 

Pani Namiestnikowa hr. Badeniowa wyjecha- 
ła do Buska. 

Mianowania lada szkolna krajowa zamiano- 
wała p. Jana Hozyasza stałym nauczycielem młod- 
szym zawiadującym szkołą filjalną w Hołosku wiel- 
kim i p Władysławę Blanihównę stałą nauczycielką 
kierującą 4-klasowej szkoły etatowej żeńskiej w 
Stryju. i 

Przeniesienia i mianowania. Minister spra- 
wiedliwości przeniósł sędziego powiatowego Henryka 
'Topolnickiego, zamiast do Chodorowa do Lutowisk, 
a adjunkta sądowego Hjacynta Slebodzińskiego z Wa- 
dowic do Rzeszowa. Adjunktami sądowymi mianował 
adjunktów sądu pow.: Ludwika Niecia z Chrzanowa 
dla Wadowic, Henryka Sozańskiego z Niska dla Kra- 
kowa, Stanisława Nenyczkę z Rozwadowa przydzielił 
do prokuratorji pań. w Tarnowie dla Wadowic, a 
adjunkta sądu pow. dr. Józefa Grzybczka, pozostają- 
cego dotychczas w Wieliczce bez stałego miejsca 
przeznaczenia, mianował definitywnie dla Wieliczki. 
Wreszcie adjunktami sądów pow. mianowani auskul- 
tanci: Jan Podoleński dla Niska, dr. Wład, Krucz- 
kiewicz dla rejonu wyższ. sądu kraj. w Krakowie na 
razie bez stałego miejsca służby i Miecz. Turowicz 
dla Chrzanowa. : 


Członek Wydziału krajowego dr. Iloszarid po- 
wrócił z kąpiel i objął kierownictwo departamentu 
sanitarnego. 


Na jutrzejszą uroczystość przybyła wczoraj 
do Krakowa wraz z wielu deputacjami od pokre- 
wnych nam plemion słowiańskich także deputacja 
Rosjan z Petersburga z Boborykinem na czele. 

Konkursa. Ministerstwo skarbu rozpisało kon- 
kurs na jednę posadę technicznego kontrolora dla 
podatku od cukru w IX klasie rangi. Należycie udo- 
kumentowane podania należy wnieść do dni 14 do 
prezydjum krajowej dyrekcji skarbu we Lwowie. 


Komitet obywatelski uchwalił urządzić w pią- 
tek wieczór o godz. 8 w dniu złożenia zwłok Mickie- 
wicza na Wawelu pamiątkową uroczystość w sali ra- 
tuszowej. Wykonania tej uchwały podjęło się „Koło 
lit.-art.“ i w tym celu rozesłano zaproszenia. (tdyby 
kto jeszcze przez pomyłkę zaproszenia nie otrzymał, 
raczy się zgłosić do „Koła“. Karty wstępn bezpła- 
tne wydaje gospodarz „Koła* od 12 do 2 iod 6 
do 9 wieczór. 


Tutejsze instytucje finansowe a mianowicie : 
Bank krajowy, Bank kredytowy, Bank hipoteczny, 
Towarzystwo kredytowe ziemskie i Towarzystwo wza- 
jemnych ubezpieczeń postanowiły za wspólnem poro- 
zumieniem otworzyć jutro swoje biura dopiero o go- 
dlzinie 11 przed południem. 


Ofiary. Od p. Józefy Sobolewskicj z Zaleszczyk 
otrzymaliśmy 2 zł. na wieniec srebrny od Polek dla 
Adama, Mickiewicza. Odesłaliśmy tę kwote, podobnie 
jak i poprzednie, do Czytelni kobiet, ul. Halicka L. 10. 


Do mieszkańców Lwowa wydał pan prezy- 
dent miasta Mochnacki następującą odezwę. 

Daia 4 lipca b. r. zostaną złożone zwłoki naj- 
większego wieszcza naszego Adama Mickiewicza w 
grobach królewskich na Wawelu. 


Uroczystość tą obchodzona bedzie w mieście 
naszem solennemi nabołeństwami w miejscowych koś- 
ciołach o godzinie 9. rano — a budynki miejskie 
będą udekorowano flagami i wieczorem illuminowane. 

Uwiadamiając o tem P, T. mieszkańców mia- 
sta zwracam się do nich z uprzejmą prośbą, aby w 
dniu tej uroczystości zechcieli przystroić swe domy 
i wieczorem  rzęsiście oświetlić, — pp. kupcy zaś 
i przemysłowcy, aby zecheieli na czas trwania nabo- 
łoństwa zamknąć swe sklepy. 

Do Wydziału Stowarzyszenia  izraelickiego 
„Agudas Achim* (Przymierze braci) wybrano na o- 
stątniem walnem zgromadzeniu członków w ubiegłym 
mięsiącu jako wydziałowych pp. Samuela „Horowitza 
jako reprezentanta członków protektorów, Hermana 
Feldsteina, Joachima Fraenkla, dr. Bernarda Gold- 
mana, dr. Edwina Ilerschmana, Henryka Hochfelda, 
Franciszka Konarskiego, dr. Adolfa Li- 
lienas, dr. Natana Loewensteina, Salamona Mandla, 
Artura Misesa, Jakóba Piepesa, dr. Wilhelma Pise- 
ka, Juljusza Starkla, dr. Szymona Wollerne- 
ra i dr. Alfreda Zgórskiego. W tym skła- 
dzie wybrany Wydział ukonstytuował się na posie- 
dzeniu z 25 zm. wybierając swoim przewodniczącym 
p. J. Piepesa, zastępcą przewodniczącego dr. ©. Her- 
schmanna, sekretarzem dr, A. Liliena i skarbnikiem 
p. LI. Hochfelda. 

Redaktorem „Ojczyzny*, organu publicystyczne- 
go stowarzyszenia, został ponownie p, Hermann Feld- 
stein a administratorem tego pisma dr. Jau Racker. 

Samobójstwo W Rynku pod 1 9 w mieszka- 
uiu swem na 3 piętrze, odebrał sobie życie wystrzą- 
łem z rewolweru propinator Michał Wojcicki. Przy- 
czyną samobójstwa była nędza. 

Piorun zabił dnia 19 czerwca w południe wło- 
ścianina Wasyla Juchuna w Poturzycy w pow. so- 
kalskim, 

Festyn dla dzieci. Na festyn dla dzieci, któ- 
ry Stowarzyszenie młodzieży handlowej urząda w Nie- 


— Widzę, należysz pan do tych, którzy nie z 
uciechą porzucają, co już poznali. aby biedz da- 
lej i szukać nowych wrażeń, Ci są zapewce szezę- 
śliwi — nię czują nigdy i za niezem żalu... zaz- 
drości im potrzeba, patrzył na nią. Odjeżdżał, i 
korzystał z ostatniej sposobności, choć się do te- 
go sam przed sobą nie przyznawał. Był zawsze je- 
dnakowym z Jadwigą — naturalnie przyjacielskim 
— nie płoszył jej nigdy wejrzeniem, ani słowem. 
Wprędee odwrócił oczy i odparł: 

— Tak jest, wolẹ czuć żal. I pani nadto masz 
serea, ażcby komukolwiek zazdrościć  nieczułości. 

— lnie zazdroszczę — pan jedziesz dziś — 
koniecznie? Załuje za pańskiem towarzystwem. 
Zaledwieśmy się poznali, ale, tak już przywykłam 
do pana !... 

— Dziękuję 
anielsko dobra. 
pani. 

— Nie znaliśmy się zrazu tak dobrze jak teraz. 
Niepochlebnym był z początku sąd pana o mnie... 
ja ani błyszczeć, ani olśniewać nie umiem... 

— Któraż ra miejscu pani nie miałaby do mnie 
gniewu? Nietylko zapomniałaś, ale i przebaczyłaś 
mi pani. 

— Nigdy się na pana nie gniewałam. Czyż pa- 
na wing było, żem mu się wydała bszmyślną i 
ograniczo:ą ? Nie ma o czem mówić. 

I dokończyła z dobrym uśmiechem : 

— ŻZyskuję widać na lepszem poznaniu. 

— Magę tylko uwielbiać panią! Winien jestem 
tem niżej schylać czoło, im więcej byłem winny. 
Gdy sotie przypomnę, żem panią zwał zerem, 
czuję viezmierną skruchę. Postawiłem już panią 
na piedestale wszystkich doskonałości i jeszcze za 
mało uczyniłem. 

Mówiąc tak, nie bronił się uniesieniu, tłó- 


pani — Jestes pani prawdziwie 
/Zamało starałem Się o względy 


maczył je zadosyćuczynieniem, sprawiedliwością... 
Na usta cisnęły mu się słowa gorętsze jeszcze — 
nia wypowiedział ich jednak. 

— Z wiosną znów będę w tych stronach — do- 
rzucił. 

— I nie zapomnisz pan jak najczęściej odwie- 
dzać Malinny? Zawsze będziemy panu radzi — 
powtarzam, co Leon już panu powiedział. 

S„łonił się w milezeniu Trzymał się silnie 
na wodzy, i odwracając rozmowę, spytał ją o za- 
miar założenia czytelni sąsiedzkiej. Mysl tę sam 
nasunął pani Jadwidze, 

Odparła, że już książki zapisała i z najwięk- 
szą uwagą pokierowała wyborem. W swojej bez- 
czynności będzie zatem miała zajęcie, choć trochę 
drugim pożyteczna. 

I jakiś czas mówili o odpowiedzialności, któ- 
rą wkłada każde najdrobniejsze przedsięwzięcie, o . 
Wytrwaniu, które każde wymaga, jeśli ma mieć 
jakąś wartość. 

Dotknęli innych kwestyj. On napomknął o 
powiniościach z dniem każdym wzrastających, 
pracy w każdym kierunku, w obec coraz smutniej- 
szego stanu ogólnego w kraju... 

— Im większy majątek, wyższe stanowisko, tem 
większe obowiązki. A któż najbliższy ? Ci, co pod 
bokiem naszym mieszkają. 

— Miłuję ziemię moję — odparła — chciała - 
bym do tej miłości i uczynki moje zastosować — 
ale sama, czyż wiem, jak zacząć? 

— Przyjdzie to pani z łatwością — chciej, a 
sposób sam się nasunie. Nie jeden wysiłek będzie 
daremny, niejednej doznasz niewdzięczności — nie 
zapomnij pani o celu jednakże, a potrafisz wszyst- 
ko przezwyciężyć. 

— Myślisz pan ? 


— Pewny jestem. (C. d. n.) 


dzielę na Wysokim zamku. rozlosuje komitet między „Braciom włościanom ku nwadza* artykuł pełen nic- | sobie, żeby syn został architektem; ale dziecię od! srebrna 8985, austrjacka złoia 109'10, papierowa 


dziavwą 100 lalek i 100 balonów 


0 śmierci artystki dramatycznej Marji Wisnow- dzającego uroczystości pogrzebowe i rzucający w oczy į dniami bawiło się w aktorów z rówieśnikiem swym 


skiej skąpe szczegóły przeniosły nam dziś warszaw- 
skie dzienniki, Z ich relacji nie można nawet do- 
wiedzieć się, czy umarła w skutek samobójstwa czy 
morderstwa. 

Dnia 30 zm. Wisnowska o godzinie 3 po po- 
łudniu wyszła z domu swego przy ul. Złotej nr. 3, 
nie mówiąc nic służącej, dokąd się udaje. O godzinie 
5 tego samego dnia widziano ją wysiadsjącą z do- 
rożki przed domem |. 14 na ul. Nowogrodzkiej, 
gdzie weszła do lokalu parterowego po lewej stronie 
bramy, a będącego mieszkaniem ks. Bartenjewa, ofi- 
cera huzarów. Co się działo w tym lokaln? — nie 
wiadomo. 

Następnego dnia (1 lipca) o godzinie 5 rano 
przybyli do tego domu przy ulicy Nowogrodzkiej 
prokurator, sędzia śledczy, komisarze policyjni, żan- 
darmi etc. Gdy otworzyli pomieszkanie, przedstawił 


o 


się im okropny widok. Na otomanie tureckiej leżała | 


Wisnowska w bieliznie, na piersi miała głęboką ra- 


nę, głowa jej zwieszona była, usta otwarte, ręka je- | 


dna spadła ku ziemi, druga spoczywała na piersi, 
jak gdyby zakrywała ją od ciosu, który w nią wy- 
mierzono. 


Z Warszawy donoszą prywatnie, że po mieście | 


krążą dwie wersje: jedna, że Wisnowska dobrowolnie 
wspólnie z owym Bartenjewem odebrała sobie życie; 
druga, że on, zamordowawszy ją pod wpływem za- 
zdrości, sam się zgłosił do władzy i oddał się w jej 
ręce. 

Ponieważ ten ksiąłę Bartenjew jest jedną z wy- 


bitnych figur rządowych, więc cenzura zakazała 
dziennikom podawać szczegóły, telegramy do pism 
zagranicznych kontroluje, a połicja pragnie całą 


Sprawę zatuszować. 

Pamiętnika drugiego Zjazdu historyków pol- 
skich we Lwowie tom pierwszy, obejmujący 29 re- 
feratów na zjazd nadesłanych, opaścił już prasę dru- 
karską i został rozesłany pomiędzy tych członków, 
którzy dotąd uczestnictwo swoje w zjeździe zgłosili. 
Komitet zjazdu uprasza nas o zawiadomienie tych u- 
czestników którzy Pamiętnika nie otrzymali (n. p. z 
powodu mylnego adresu, zaginięcia na poczcie itp.) 
ażeby zgłosili się jak najwcześniej z reklamacją do 
sekretarza komitetu, Dra Oswalda Balzera, Lwów, 
ul. Zimorowicza 7. Nowo wpisujący się uczestnicy 
otrzymają Pamiętnik odwrotną pocztą. 

Uczestnikom zjazdu z Królestwa i w vgólo z 
pod zaboru Rosyjskiego Pamiętnik ze względu na 
tradności cenzuralne nie mógł być wysłany pod włe- 
ściwym adresem. Bedą go mogli zatem odebrać bądź 
we Lwowie w czasio zjazdu w biórze komitetu, bądź 
też w Krakowie, w księgarni (Gebethnera i Sp. za 
okazaniem karty uczestnictwa w zjeździe. 

Tom drugi pamiętnika, który obejmować bę- 
dzie na „podstawie zapisek  stenograficznych obrady 
przeprowadzone na Zjeździe, wyjdzie z druku około 
końca r. 1690 i rozesłany zostanie uczestnikam Zja- 
zdu bezpłatnie. 

Wpisowe na Zjazd wynosi 5 złr. 5. rubli 10 
marek 12 franków. Wpisy przyjmuje gekretarz ko- 
mitetu Dr. Oswald Balzer pod adresem wyżej po 
danym. s 

Przypominamy, żu Zjazd odbędzie się w dniach 
17 — 17 lipca. 

Egzamin dojrzałości w IV. gimnazjum we 
Lwowie odbywał się pod przewodnictwem c. k. kra- 
jowego inspektora szkół p. dr. Zyguunia Samolewi- 
cza od 20 do 26 czerwca 1890 r. Świadectwo doj- 
rzałości z odznaczeniem otrzymali : 
mierz, Chndecki Marjan, Czejkowski Ludwik, Masny 
Ignacy, Sieger Adolf, Zabłocki Stanisław. Swiadectwo 
dojrzałości otrzymali. Biliński Wincenty, Dziurzyń- 
ski Jan, Gabel Hersch, Jankowski Władysław, Jar- 
kowski Jan, Jurystowski Mikołaj, Krug Emilian, 
Malisz Jugeniusz, Mischalek Franciszek, Niegłos 
Hieronim, Pelczarski Tadeusz, Piątkowski Józef, 
Scheib Henryk, Słotołowicz Stanisław, Wiśnierski Jó- 


zef, Ilićkiewicz Władysław, Kozłowski Stefan (ekst.) ; 


Selinger Stanisław, Signio Tadeusz. 8 abiturjentów 
reprobowano na rok, a 6 pozwolono powtórzyć egze- 
min z jednego przedmiotu po ferjach. 

Egzamin dojrzałości odbywał się w dniach od 
23 do 28 czerwca w gimnazjam św. Jacka w Kra- 
kowie pod przewodnictwem p. Dra Wincentego Za- 
krzewskiego, prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego. Eg- 
zamin dojrzałości składało 29 uczniów publicznych, 
l prywatny i 6 eksternistów. — Świadectwo dojrza- 
łości: Chajes Henryk (z odzvaczeniem), Christiani 
Grabieński Zygm., Dłużyński Witołd, Elters Wil- 
helm, Geldwerth Leon, Goldwasser Edward. Jaugus- 
tyn Stanisław, Jelonek Modest, Kaczmarczyk Józef 
(z odznaczeniem), Kawalerski Stefan, Kazrlik Mie- 
czysław, Kluk Kiuczycki Franciszek, Kośmiński Sta- 
nisław, Kubalski Edward, Landau Izaak, Landau 
Pinkus, Marek Zygmunt (z odznaczeniem),  Paszkie- 
wicz Tadeusz, Piasecki Eugeniusz (z odznaczeniem), 
Piekarczyk Antoni, Sternschuss Adolf, Wyrobek An- 
toni, Zubrzycki Stanisław, Żuławski Leon, Słomiński 
Kasper (externista), Rodoń Józef (eksternista) Luks- 
Bzewski Witołd (eksternista). 

Z publicznych otrzymało 4 poprawkę z 1przcd- 
miotu. Z eksternistów reprobowano 1 bez terminu ; 
prywatystę 1 na rok. — Odstąpiło od egzaminu ust- 
nego 3: — 1 publ., 2 ekstern. 

Egzamin dojrzałości w Jaśle. W dniach 24 i 
25 czerwca odbył się egzamin dojrzałości w ck. gi- 
mnazjam, pod przewodnictwem dra Ludmira Germa- 
na. Do egzaminu zgłosiło się 28 uczniów, z tych 24 
publicznych, 3 eksternistów i 1 prywatysta. Za doj- 
rzałych uznani : 

Borejko Józef, Chylak Ignacy (z odz.), Droba 
Stanisław (z odz.), Gruczyński Stanisław, Jarek Sta- 
nisław, Kotek Wincenty, Majewski Antoni, Nartow- 
ski Mieczysław, Maryan Ludwig, Niepukoy Stanisław 
(z odz.), Przyłęcki Jan, Rieger Roman, Szotkiowicz 
Kazimierz, Turkiewicz Józef, Zopoth Artur, Gużkow- 
ski Józef (pryw), Karpiński Adam (ckst.), Przypu- 
szczono do egzaminu  poprawczego z jednego przed- 
miotu po ferjach 7, reprobowano na rok 2, odstąpi- 
ło od egzaminu ustnego 1 i 2 cksternistów. 


Do rady powiatowej krakowskiej weszli z 
kurji większej posiadłości : ks. Wawrzyniec Oprzędek, 
ks. S hwarz Romuałd, ks. opat Słotwiński, Sobiesław 
hr. Mieroszowski, dr. Franciszek Paszkowski, prof. 
Morzwski, hr. Joachim Roztworowski, hr. Wodzicki 
Romaa, Szybalski Felicjan, Ożegalski Stanisław, hr. 
M;ciclski Władysław, Kirchmayer Jau Kanty, Lem- 
picki Adam. 

0 słynnym ks. Stojałowskim pisze dzisiejszy 
Cens: 

Ksiądz Stojałowski, który jako kapłan sus- 
pendowany i w procesie kanonicznym zostający, że 
już o innych zarzutach nie wspominamy — powinienby 
mieć d spé taktu, aby się choć na chwilę wycofać 
z widowni i czekać póki się sprawa jego nie wyjaśni, 
nie przestaje nadużywać swej sukni duchownej i ta- 
rzać ją w błocie niebezpiecznej i niegodnej prawego 
Polas agitacji między ludem naszym. 

f Mp dł nam w rękę „Hołd ladu polskiego w 
Galicji słołony nieśmiertelnemu wieszezowi Adamowi 
Mi Liewiesowi.* — Jestto podpisem ks. Stojakowskiego 
Opsirzen broszura, wydana jako dodatek do Wienen 
1 Psorzołój i rozgzerzana między ludem. 

Prócz wielu innych rzeczy spotykamy tam p. t. 


Bugiel Włodzi- | 


| godziwych iusynuacyj przeciw członkom komitetu urzą- 


kłamliwe twierdzenie, jakoby komitet w Krakowie nie 
chciał widzieć chłopów. É 

Wobcce faktów zamieszczenia w programie kilku- 
dziesięcin deputacyj włościańskich i znasego usposo- 
bienia całego komitetu, nawet zaprzeczyć temu nie 
warto. Członkowie komitetu obrony nie potrzebują, 
a nie autorowi „Iołdu* oskarżać ich. Ale koniec 
artykułu zawiera groźbę, bo naznącza chłopom z Ga- 
licji miejsce zborne na Podgórzu, skąd pod wodzą 
ks. Stojałowskiego jakoby wtargnąć mają i przemotą 
wcisnąć się w środek uroczystego pochodu. 

' Mamy nadzieję, że sam zdrowy rozum chłopa 
polskiego wstrzyma go od zaburzenia porządku, choć 
|by nie było organów mających nad tom czuwać. Ale 
napiętnować takie karygodne mschinacje uważaliśmy 
iza komeczne, — Piękny „hołd“ zgotować wieszczowi 
| pragnałby ks. Stojałowski, który przy tej okazji wi- 
docznie swoję chce upiec pieczeń. Przykro mówić o 
takich rzeczach, ale dopóziż u nas opinja pozwoli 
bezkarnie burzliwym jednostkom bałarucić ludzi i za 
|kłócać nawet najwznioślejsze uroczystości narodowe ? 
Zmarli. Karol Klein zma:ł we Lwowie w dór. 
Z Jaworowa nam piszą: 

We Lwowie zawiązał się był swojego czasu ru- 
(ski komitet ratunkowy, w cila niesienia pomocy 
włościanom nawiedzonym zeszłorocznym nieurodzajem. 
Gazęty ruskie motywowały utworzenie tego komitetn 
tem, że komitet obywatelski (polski) nie daje zapo- 
móg rzeczywiście potrzebującym a tylko stronnikom 
swym dla agitacji. Bylo to twierdzenie ogólnikowe, 
| niepoparte dowodami i niemożaa było z niem wal. 
(czyć ani pro, ani contra. Owóż teraz dla ci>kawości 
|przypatrzmy się biikcj co robi ruski komitet. Weź- 
my uasa Jaworowski powiat, dzielący się na dwie 
gleby, dosyć urodzajną i zupełnie n'eurodzajną, pia- 
szczystą, moczarowatą. Komuż więc należało dać za- 
pomogę ? czy bogatema czy biednemu? Odpowiedź 
łatwa, ale nie dla komitetu ruskiego, bo oto sypie 
on zapomogi najbogatszym gminom w których tego 
roku zupełnie bicdy nie było takim jak np. Młyny, 
Mużyłowice, Rogóźno, ete. a więc gminom które za- 
silają cały powiat zbożem. O gminach zupełnie bie- 
dnych nie pomyślał nawet. Zatem mimowolnie nasu- 
wa się pytanie: — eo znaczy udzielanie gminom tym 
|zapomóg ? Nic innego jak prostą agitacją, bo ogól- 
nie wiadomo $ w gminach tych są indywidua „bła- 
gonsdieżtnyjić więc one to starają się o te zapomogi 
'rubli rosyjskich, podczas gdy w gminach biednych, 
są ludzie rozważłnicjsi i wolą przecierpieć głód, jak 
czerpać z podobnego źródła. Since ira et studio. 

I AE JAG 
| Tortury. Przed sądem w Temeszwarze toczy się- 
| obecnie proces przeciw kilkudziesięciu członkom ban- 
dy zbójcekiej, oskarżonym o zamordowanie pewnego 
kupca i jego żony, tudzież o cały szereg rabunków 
i kradzieży Kilkunastu z oskarzonych przyznało się 
w śledztwie do popełaienia zarzuconych im zbrodni, 
przy rozprawie jednak odwołali oni swe  picrwotne 
zeznania, tłumacząc się tem, że w śledztwie dla tego 
| przyznali się, bo ich sędzia śledczy Benedek w Bu- 
żjas brał na tortury. Lekarze sąńlowi skonstatowali 
rzeczywiście blizńy na ciele tych oskarżonych, prze- 
| to zarządzono śledztwa, czy prawdziwem jest to opo- 
wiadanie o torturach. 
i Dla naszych sportsmenów będzie zapewne cic- 
| kawem dowiedzieć się, do jakiej wysokości skoczyć 
| może koń przez stałą zaporę. 

Do niedawna jeszcze uważano za niedoścignieny 
idcał ów szalony skok pewnego lorda angielskiego, 
który na swoim fołblucie wziął stałą barjerę w lasku 
bulońskim 1:55 m. wysokości. Stało się to przed nic- 
mal półwiekiem, bo w roku 1842 czy 1843 w Pary- 
żu, a do ostatnich czasów, chociaż nic zbywało na 
próbach, żaden koń — nawet umyślnie do skoku tre- 
| sowary — nie wziął wyższej stałej barjery, i żaden 
M pajśmielszy jeździec nie pokusił się o to. 

Dopiero w roku biełącym na popisie jazdy kon- 
nej w Paryłu koń „Nitouche“ pod jeźdźcem Francu- 
zem przesadził zaporę 175 m. wysokości, to też 
ogólnemu podziwowi i okłaskom nie było końca — 
Najpoważniejsze znakcmitości turfowe orzekły po tym 
skoku, że ponad tę wysokość, jaką wziął „Nitouche“, 
nie pójdzie żaden skakun bez narażenia się na po- 
zrywanie ścięgien i połamanie nóg; z całą więc po- 
wagą orzeczono wówczas, łe skok „Nitouche“ stoi 
kors CO*:COWFS. 

Owół tak nie jest; bo oto świeżo donoszą nam 


| dzienniki, że znalazł się Amerykanin, który na koniu 
„Ontario — hantario*, ujeżdżanym do polowań „par 
force“ — w ujeżdłalni w Nowym Jorku wobec licz- 


nych świadków i znawców wziął zaporę 2-10 metra 
wysokości. Koń przesadził tę zaporę ochoczo i bez 
widocznego wysiłku pod jeźdźcem, który wraz ze sio- 
dłem ważył 70 kilogramów. 


Literatura i Sztuka. 


* Małego światka, pisma ilustrowanego dla dzieci 
i młodzieży, nr. 20 wyszedł i zawiera: 

Powrót do ojczyzny. — Z dziecięcych lat wie- 
| szcza, skreśliła J, Sedlaczkówna. — Zosia z „Pana 
Tadeusza“. — Adam Mickiewicz w życiu rodzinnem. 
— Powrót taty, balada Adama Mickiewicza — Zgon 
Adama Mickiewicza. — Rozmaitości. — Wykaz skła- 
dek na wieniec dla Mickiewicza — Rozwiązanie za- 
gadek. — Zagadki, 
| W dodatku: „Naszyjnik z wiłszych zębów" po- 
wieść z czasów przedpotopowych, napisal Bolesławicz. 

Oprócz tego zeszyt ten zawiera udatny portret 

wieszcza Adama i piękne ilustracje do „Powrotu taty“ 
i do Zosi z „Pana Tudasza, 


Rozmaitości. 


_— lubileusz Ludwika Barnay — znakomitego tra- 
gika — obchodzono ostatniemi czasy bardzo uroczy- 
ście w Berlinie. 


Od samego rana przed oknami jego deputacje 


następowały jedne po drugich. Baron von Cramm, 
upełnomocniony minister branświcki, wręczył jubila- 
towi świeżo ustanoniony medal sztuk i nauk. O dzie- 
siątej na scenie „Berliner Theater“ koledzy wraz z 
przemowami ofiarowali mu kosztowne podarki, a wie- 
czorem dano galowe przedstawienie. Barnay grał rolę 
Morka Antonjusza w „Juljuszu Cezarze“, 

Cesarz napisał do artysty list bardzo serdeczny 
i obdarzył go orderem korony. 

Barnay jest najpopularniejszym w Niemczech 


PRZEGLĄD z dnia 4 lipca 1890. 


- 
- z W im l m m PJ 049 


najmłodszych lat miało pociąg do sceny i całemi | 10140, węgieraka złota 102'85, papieros 99 70 
Rublo 1-34'/,. 


Telegramy „Przeglądu: 


„ Petersburg 3 lipca (pryw.) Car z rodziną 
wyjechał statkiem „Derżawa* ną  finlandzkie 
szchery (wyspy) i zabawi tam parę tygodni, a 


Sonncuthalem, który mieszkał w tym samym domu. 
Rodzice obu chłopców, za każdym razem, kiedy ich 
złapali na tej zabawie, ostre dawali im napomnienia, 
Gdyby mogli byli przewidzieć przyszłość, to byliby 
pewnie malcom nie przeszkadzali w ulubionej roz- 
rywce. Albowiem obaj, jako tragicy, zbierają laury 
ua pierwszorzędnych scenach: Barnay w „Berliner 


see OE ER z OTW aa „Burgu”, któ- | noże nawet aż do krasnosielskich manewrów. 
Barnay, id SEA swej powołaniem, opuścił dom | Prasa pony jeka pzs olarigpiem "6 "roz 
E + R ges Aka o | strzelania Panicy i powiada, że książę Koburski 
J ąpił do wędrownej trupy, podróża- | : . f . 
BYE. : nie umiał nawet skorzystać z prawą łaski, czem 
jącej po Węgrzech ; nle grał talr licho, łe odebrano dowiódł, że nie jest wart być panującym. (A cze- 
mu lepsze role i przedstawiał tyko słfżących, Mu-| muž carowie rosyjscy nie umieli korzystać z tego 
siało to być poniżającem dla syna sekretarza stanu, prawa łaski i tylu powstańców polskich rozstrze- 
to też ojciec nie chciał nie o nim słyszeć. liwali? Przyp Red) ż 


Długi czas błąkał się Barnay wraz z trupą po; pe ony cje! KE ; 
maleńkich mieścinach, występując wciąż w zen ych : Bul p iokiórągziępniki zapasadcją E a A 
rolach. Wreszcie pod pseudonimem Lackroy udał się jk Bar! na j Z Pacae OCZYMA Be Seni Cj 
do Gracu, następnie do Moguncji i do Frankfurtu | ARRIA 4 Jesion) 3 : |. z 
nad Menem. Ta dopiero ujawnił się jego talent. —| , Wiedeń 3 lipca. Wiener Zeitung w części 
Zostawszy sławnym, zaczął używać prawdziwego swego nieurzędowej „ogłasza rozporządzenie ministerstwa 
nazwiska. We Frankfurcie zawiązał Stowarzyszenie | 5P'aw zagranicznych o ustanowieniu prokuratorów 
artystów niemieckich, które dziś rozporządza wielkiemi PrAWNYCh przy jeneralnych konsułatach w Peters- 
kapitałami i wypłaca emerytury starym aktorom, burgu, Moskwie i Sofji, oraz przy wicekonsulacie 
Z Frankfurtu Barnay udał się do Hamburga, | Y Warnie. 

następnie do Londynu, do Rosji, do Ameryki, wresz- Wiedeń 3 lipca. Przy wczorajszych wybo- 
cie osiadł w Berlinie, gdzie utworzył Teatr niemiecki rach do sejmu z miast szląskich zwyciężyli 
na zasadach Komedji francuskiej; był pierwszorzędną ! wszędzie kandydaci liberalni. 


w nim gwiazdą, ale w skutek zawiści i zatargów z Praga 3 lipca. Na porządku dziennym wczo- 
innomi gwiazdami tego teatralnego firmamentu Barnay rajszego posiedzenia Rady miejskiej stojący wy 
złamał kontrakt i wyjechał znowa w podróż artysty- | bór dwóch delegatów do krajowej rady szkolnej 
cang po Ameryce. Dopiero powróciwszy z niej przed | — z których jeden powinien należeć do czeskiej, 
dwoma laty, założył „Berliner Theater" w nadsprew- | drugi zaś do niemieckiej narodowości — został 
skiej stelicy. odroczony na wniosek radnego Podlipnego, na co 
zgodziła się przeważna część Staroczechów. Pod- 
lipny podniósł, że w dzienniku ustaw krajowych 
nie ogłoszono dotąd ustawy o podziałe krajowej 
rady szkolnej, że przeto owa ustawa nie stała się 
prawomoeną. Młodoczesi uznają wprawdzie prawo- 
mocność tej ustawy i chcą wziąć udział w wybo- 
rze delegatów, lecz sądzą, że przed wyborem by- 
|łoby pożądane poufne porozumienie się wszyst- 


um arana 


Część ekonomiczna. 


$ Choroby stadne. W czasie od 17 go do sa 
czerwca b. r. stwierdzono z chorób zaraźliwych 
zwierzęcych : 


Zarazę pyekową i racicową: w Jaworniku 


ruskim (powiat dobromilski) ; lzbach, Swietnicy, | n;, $ To dm AW 
Wilczywkach (grybowski) ; apt R TA | A a Pó najn, Me OOLEĆ 
(jasielski); Koninie, Niedźwiedziu, Glisnem (lima- | Bol 3 linca K à IMjskowić 

By b AE Fa c, ararho nig Gadan Tor Le E E e F 
'ki); Brzeźnie, ?odrzeczu, Muszynie, Wojkowej, RAL. : } 
Klęczanach (nowosądecki) ; Zopiiznie, Maio, | gowym w Pristinie. Nieznany morderca strzelił do 
Białej wodzie, Ratułowie, Ostrowsku, Nowym Tar- PNE ze strzelby. Przypuszczają, że powodem 
gu (nowotargski) ; lisowtach (powiat  zalesz- tego morderstwa jest zemsta polityczna. 


Londyn 3 lipca. Przy wyborach deputowa- 
nego w Barrowie wyszedł z urny gladstonikta. 


Madryt 3 lipca. W odpowiedzi na wniosek 
postawiony w izbie posłów, a żądający amnestji 
dla wszystkich poli'ycznych przestępców i ułaska- 
wienia dla politycznie skompromitowanych woj- 
skowych oświadczył Sagasta, że rząd w odpowie- 
dniej sam postawi taki wniosek, iż wnioski po- 
dobne zawsze tylko ze strony rządu wychodzić 
powinny. 

- Peszt 3 lipca. Nemzet donosi, że minister 
Feyerwary zawarł umowę z fabryką broni w Steyr 
o dostawę tarasinów, a rozwiązał kontrakt za- 
wałty z węgierszą fabryką broni. Dostawa obej- 
muje 80.000 karaninów, które mają być oddane 
po koniec marca 1891. Co do dostawy dalszych 
15000 karabinów, zastrzegł sobie minister dwu- 
miesięczny termin do przyjęcia oferty. Cena ró- 
wna się najniższej cenie karabinów dostarczanych 
dla austrjackiej obrony krajowej. 

Węgierska fabryka broni będzie mogła u 
biegać się o objęcie dostawy 75.000 karabinów, 
jeżeli do tej pory udowodni, że jest zdolną ob- 
stalunek wykonać. 


Chrystjanja 3 lipca. Podczas obiadu w zam- 


czycki ). 
Nosaciznę u koni: w Stawkach ad Chartanow- 
te (pow. zaleszczyczi). 
Zarazę wąglikową : 
razki). 
W powyższym czasie wygasły: 
Zaraza pystowa i raticowa: w Nowej wsi, | 
Łoedzinee małej, Łodzince doinej, Leszczawie , 
| 


w Sieniawie (pow. zba- 


nej (powiat dobromilski); Nawsiu kołaczyckiem 
(jasielsxi); Zawadce (liski); Kiiszowie, Gawłuszo- 
wicach (mielecki); Grzechyni (myślenicki); Pusty- 
ni (ropczyeki); Jaworniku niebyleskim (rzeszowski); 
Chojniku. Gromniku (tarnowski). 
Parchy u koni: w Hoszowie (pow. liski). 

$ Sprawozdanie tygodniowe lzby handlowej i 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo- 
wie od 21 do 28 czerwca bez opłaty akcyzowej. 
Pszenica 7.75 do T95, żyto 6:50 do 6'75, jęcz- 
mień browarny 6:50 do 7—, pastewny 5:25 do 
5'50, owies 7:80 do 8:35, hreczka 6:50 do 6'75, 
kukurudza zeszłoroczna 6:— do 6:25, nowa 5:50 
do 5'75, groch do gotowania 8:50 do 8:75, pa- 
stewny 6.25 do 6'50, fasola 0— do ——, bobik 
0:00 do 0—, wyka 6.— do6*25, koniczyna 22— 
do 32:—, anyż rosyjski 23— do 25'—, anyż 
płaski 17— do 19—, kminek 17— do 20—, | ku królewskim wzniósł toast na cześć cesarza 
rzepak zimowy 10:— do 10.50, na termin — do ——-, | król szwedzki i rzekł, iż w dniach tych lud nor- 
rzepak na jesień 10— do 10.25, Inianka 7:50 do | węgski może wypowiedzieć swe uczucia, - jakie 
8 50, nasienie lniane 10.50 do 10.—, chmiel na je- | żywi dla cesarza i Niemiec. Cesarz podziękował 
sień 72— do 89—, nafta zwykła 15— do | stolicy za przyjęcie, rzekł, że skoro nie mógł 
16—, salonowa 17*— do 18'—, wszystko za 100 | w gwej młodości, to chce się teraz przez podróże 
kilogramów, spirytus 10,000 liter procentowy kon- | kształcić i dlatego odwiedził ten kraj, w którym 
tyngentowany z podatkiem „konsumcyjnym 47'10 | mieszka lud odznaczający się cechami wspólnemi 
do 47:35. | wszystkim Germanom a to: męzką wiernością 

S Na wtorkowy targ na nierogaciznę w Wie- | dla swych królów. W końcu pił na zdrowie 
dniu przypędzono 530% sztuk, a to mianowicie: | króla. 
1597 prosiąt, 2720 średnich i 985 ciężkich ba- Berlin 3 lipca. Niemiecko-angielską ugodą 
BONÓW. = kolonialną podpisali wczoraj kanclerz Caprivi i 

Pomimo słabszego spędu usposobienie było | ambasador angielski Malet. 
mdie, a jeno niektóre gatu :Łi poszły nieznacznie | Chrystjanja 3 lipca. Cesarz niemiecki zo 
7 Po 1 stał zamianowany honorowym admirałem floty 

. Płacono: za towar przedni po 40—41'/, ct., | norwegskiej, Ks. Eugeniusz szwedzki otrzymał 
Ueda ct, za | średni po 38 — 39 | order czarnego orła. = 
ct, za lekki po 35—37 ct., za prosięta po 38 Bruksela 3 lipca. Wedle doniesienia Znde- 
00144 ct. za kilogram żywej wagi prócz opłaty pe-dance Belge piali reprezentanci wszystkich 
akcyzowej. mo 'arstw z wyjątkiem Holandji, jeneralny proto- 
kół konferencji w sprawie zniesienia niewolni- 
ttwa i dodatkowe oświadczenie, iż zezwala się 
Holandji sześciomiesięczny termin celem przystą- 
pienia do uchwał konferencji. 

Wiedeń 3 lipca. Wedle wykazu banku 
austro-węgierskiego, wynosił z dniem 30 czerwca 
b. r. stan obiegu banknotów 405,593.000, a więc 
zwiększył się od czasu ostatniego wykazu z dnia 
23 czerwca b.r. o 16,084.000, równocześnie wyno- 
sił zapas kruszcowy banku 242,354.000, zwięk- 
szył się przeto o 253,000, portfel zawierał 
153036,000, zwiększył się przeto o 11,569,000; 
lombard zawierał 22,852,000, przeto zwięwszył 
się o 4,852,000. Wolna od podatków rezerwa bank- 
notów wynosiła 39,023,000 zł. i zmniejszyła się o 
16,283,000 zł. 


Wiedeń 1 lipca. 

(Z) Transakcja dzisiejsze odbywały się na 
i naszym targu wśród nieustannych wahsń kursów 
i co chwila zmieniającezo się usposobienia. S a- 
dem krzyżnjących się wiadomości ze świata poli- 
| tycznego i finansowego wznosiły się więc lub 
Ę notowania, poprawiało lub psuło uspo- 
| 


nna A OD AA AO OO A Z ZZOZ NAZW PE ZZ OE OZZIE WZA ZY EE WÓZ EE EZ a O 


gobienie, a ostatecznym wynikiem dzisiejszych 
obrotów była obniżsa w akcjach bankowych i 
przemysłowych, oraz w obu rentach złotych obok 
podwyżki w pa'ierach transportowych, z wyjąt- 
kiem akcyj waszych Kolei, rentah srebrnych i 
efektach loteryjnych. 

Już z rana depesza berlińska o zawieszeniu 
wypłat przez bank państwowy Argentynji wpiy- 
ręła niekorzystnia na tendencję. Równocześnie 
kontrmina poczęła rozsiewać pogłoskę, iż w Rani 
| gromadzi Rosja ogromny materjal pontoaowy i 

[wielką liczbę łodzi przewozowych, jak gdyby 
| przygotowywała się do przekroczenia Dunaju. Na 
dobitkę rozszerzała ona także wiadomość, że wy- 
konanie wyroku na Paniey tak odebrało w Bul- 
garji wszelką popularność ks. Ierdynandowi, iż 
| on uległszy namowom Stambułowa i podpisawszy 
| wyrok śmierci, był zmuszony wyjechać z Bułga- 
| rji i dziś — chyba na ten wypadek mógłby po- 
| wrócić do Ssfji, gdyby podczas jego nieobecności 
udało się Stambułowowi przeprowadzić uznanie 
| niepodległości Bułyarji. j 


Radesłano. 


Konwersja 0, listów zastaw tych 
Gal. Tow. kred. ziemskiego. 


, Wymiane 5”,wych listów na 4'/," we Za- 
łatwiam pod ogyginalnymi warunkami i wypłacam 
jaż tersz kupony płatne 30 czerwca 1890 z 5*/, 
4',% 1 4% listów nie odtracajac żadnej prowizji 
albo eskontu. 


August Schellenberg 


Obok tego wiadomości z Bzlgradu niepo- 
|koiły także naszę spekulłację, bo chociaż cieszy- 
|łaby się upadkiem radykalnego stronnictwa w 


aktorem, a nadto dyrektorem „Berliner Theater“, — | Serbji, to jednak obawą pr.ejmowały Świat finan- 
Wilhelm II ceni go wysoko, odwiedza Często i dys-! sowy szanse walki między ekskrólem a mozkalo- 
kutuje z nim o wartości nadsyłanych sztuk. Cesarz | filami, %tórzy, przyciśnięci do muru, nie cofną 
przekładając nadewszystko utwory osnute na historji, | się przed żadnym środkiem ratunsu, gotowi będą 
przywiązuje wielką wagę do dokładności szczegółów. | rzucić żagiew niepokojów w podminowaną Macte- 
Niedawno dawał Barnayowi wskazówki co do zmian, j donię į wywołać tam potrafią rozruchy, które 
jakie powinny być wprowadzone w kostjumach jednego | zużytkuje dla siebie dyplomacja rosyjska. Kojąco 
z ostatnich dramatów przedstawianych w „Berliner |na te obawy działała jeno dobra postawa ber- 
Theater“. © |lńskiej giełdy, jax oraz znacznie dziś tańszy 
Choćby więc Barnay nie był pierwszorzędnym kredyt reportowy i obfitość gotówki poszukującej 
artystą, to łaski monarsze uczyniłyby go ulubieńcem ; umieszczenia. : 
publiczności berlińskiej. A jednak równie jak wielu | W obec tych konjanktar ułożyły się w końcu 
innych, zanim doszedł do szczytu sławy, trudne mu- ' kursa wedle następnege zestawienia: 
siał przechodzić koleje. Kradyty anssrystaje 304 75 wryzerzzta 348750 
Jest on z pochodzenia Węgrem; urodził się w Śnugluti=u '5475 imiosy 24275 Nankverstny 


roku 1843 w Budapeszcie, Ojciec jego — piastujący 12020, Lkadertauk, 83150  uadwiai 200 —, 
od roku 1848 godność sekretarza stanu — życzył Czerniewieczie 22950 Rania papiorows 88 65, 


t 


Dom bankowy i Kantor wymiany we Lwuwie. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. Pre- 
numerata roczna na prowincji złr. 180. 
m BEZ] 


Adwokat 733 
Dr. Witold Sw'ęcicki 


mieszka Lwów, Karoła Ludwika 11. 


za 


or 


Poszukuje się dwóch wykwalifikowanych 
chmielarzy na wyjazd do południowej Rosji 
Wymaga się dobrych świadectw, które należy 
przedłożyć w odpisie lub streszczeniu. Na oferty 
nie uwzględnione odpowiadać się nie będzie. 
Zgłaszać się należy do Administracji Przeglądu 
pod adresem „Chmielarze”. 


3 


, Potrzebna jest bona francuzka do małych 
dzieci na wyjazd za granicę. — Zgłaszać się 
na ulicę Sykstuską l. 45. 


Przyjechali do Lwowa 
3 lipca 1890. 

HOTEL” ANGIELSKI. M. Czaykowski z Že- 
rawy. W. Mazurkiewicz z Lanezyna. A. Kokure- 
wicz Koryzna z Liska. W. Raciborski z Podnie- 
strzan. Dr. T. Hankiewicz z Czerniowiec. M. Fir- 
lej z Bojar. M. Fellner z Medenie. E. Meyeheiin 
z Berlina, 

HOTEL GEORGA. Eksc. bar. Kónig i Meyer 
z Wiednia. J. Łozińska z Potoka. A. hr. Komo- 
rowski-Suficzyński z Polski. K. dr. Malinowski- 
Ohabowicz z Dobczyc. B. Rosenstock ze Skałatu. 
M. Bargiewicz z Kijowa. 


Z zbożowych targów. 


Pod 
TRAA | Jarosław 


28 czerwca | Lwów | Tarnopol 


1. ——7.7817. ——7.75 7, ——8.—] 8.——8.25 


Pszenicą 
Żyto 6.——6.50/6.——6.5016.——6.50] 6.70—7.— 
Jeczmień 6.——7.50|6.——7.50/6.———-7.50| 6.50—7.75 
Owies 7.——7.50|—— .—|[6.75 7.—]| 6.80—7.20 
Groch 6.— 12.—[6.— 10.—|6.— 10.50] 6.— 11.— 
Wyka 6.— 7.—/7.50—9.—|8.——9—| 8.— 9.50 
Rzepak 15.—16.70|15.—16.25/15.—16.—| 15.5016.75 
Chmiel ————|->———|L——| — — 
Konic. czer. |32.—45.—]80.—45.—/28, —40.—| 82,—45.— 
| Konic. biała |-————|—-—— —|—-— —] — — — 
Okowita 9.75 10.26|———, —|--—— —] — — — 


wszystko (z wyjatkiem chmielu) za 100 kilo metto bez 
worka. 
Usposobienie spokojne. Tylko za nowa pszenica i 
żytem z rychłą jesienna dostawa wiekszy popyt. 
OE E a] 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 3 lipca godz. 1. min. 50. 


Akcje kredyt. 30415 Weg. kolej półn. 
Alpiny 98 r0 wschodn. 96 50 
Kredyty węg. 34375 Wiedeńskie łosy 
Anglobanki 153,50 kom. 146 75 
Uniony 241.— Akcje tyton. 11950 
Ludwiki 199 50 Gal.obl. indem. 104.50 
Nordbany 175 50 Elbethale 232 — 
Lombardy 31 65 Linderbanki 232.80 
Losy tureckie 3650 Renta zł. węg. 102'85 
Staatsbahny 233 65 Bankvereiny 11910 
Czerniowieckie 229 50 Renta węg. pap. 99.75 
Ruble 134 35 


Usposobienie słabe. 


Lwów. Z Izby handlowej 3 lipca 1890 
1. Akcje za sztukę. 


bez kuponu bieżącego płaca  Łądaja 

bez dywidendy. 
Kolej galic. Kar. Lud.,200 zł. w, a. 199 — 201 50 
„ lwow.-czer-jass, 200 zł. w. a. 229 — 231 50 
Banku hip. . galic. 200 zł. w. a. 305 — 308 — 
„ kredyt. galic. 200 zł. w. a. — — 216 — 


Listy zastawne za 100 ztr. 
Banku hipot. 4'/,°/ wa. los. w 50 lat. 98:50 —— 


Banku hyp. galic. 5"/o » » 40 „101 40 102 10 
Banku hyp. galic. 5*/, z 10%, pr. 107 — 107 80 
Banku krajowego 4'/2"/, Wa. 99 — 99 70 
Tow. kred. galic. 5 p p 100 50 101 20 
n n s 4n n Nieokr. 98 40 99 10 
8 3 p 5» nlosw371. 100 50 101 50 
n n n 4 n na n 41'fą 95 50 96 20 
> z n £la? on nn 52 l. 100 10 100 80 
- g Tel n nnn 95 — 95 70 
3. Listy dłużne za 100 zdr. 

G. Z. kr. wł. (daw. 69%/,) 3%/, wlikw. 57 — 60 — 
nn n n (daw. 59/0) 21° n = ©0 = 
4. Obligi za 100 zër. 
Indemnizacyjne galic. 5 pro. m. k. 104 — 104 70 
Galic. fund. propinacyjnego 4%, „ 92 70 93 40 
Kom. banku kraj. 5 pro. w. a. I em. 100 75 — — 
Pożyczka kraj. zr 18736 pro. w.a., 104 50 — — 

n n D 1883 41a? n 98 40 99 10 
5 Losy: 
Losy miasta Krakowa 22 50 24 50 
A » Stanisławowa ——34 — 
6. Monety 
Dukat holenderski : 5.48 5.58 
Dukat cesarski szk: MV" *: 550 5.60 
Napoleondor 9325. 49882 
Półimperjał ro-yjski 9.65 9— 
Rubel rosyjski srebrny sia ETASZEBMICĄŻ 
A „ papierowy = . . 23'e 135'e 
100 marek niemieckich ; 


+ 5710 5750 


Pociągi kolejowe. 
Podług zegaru lwowskiego (Od 1 czerwca 1890) 


35 zE Pocłąg FF 

Do Lwowa przychodzą : SEE 8S |ombowy| EA 

Bu gr AP E 

Z Krakowa . . , . . . . | 408 9:28] 8650 | 715 
Z Podwołoczysk . . . . .| 220 730| 


Z Podwołoczysk na Podzamcze 
Ze Suchy, Chyrowa, Stryja, Hu- 
siatyna i Stanisławowa . 

Z Budapesztu, Munkacza, Ła- 
wocznego, Stróżego, Chyro- 
wa, Stryja, Husiatyna i Sta- 
nisławowa . . « « 5; : 

Z Suczawy Czerniow.i Stanisł. 

Z Bukaresztu ,Jass, Czerniowiec, 
Husiatyna i Stanisławowa . 

Z Bukaresztu, Jass, Czerniowiec, 
Husiatyna i Stanislawowa . 

Z Bełzca (Tomaszowa) 

Z Bełzca tylko we wtorki 


i "piątki 
Ze Lwowa odchodzą: 


Do Krakowa. » . . (5 JE 
Do Podwołoczysk . . « : : 
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Stryja, Chyrowa, Stróżego, 
Ławocznego, Munkacza, Bu- 
dapesztu, Stanisławowa i 
Husiatyna . . e. 
Do Stryja, Chyrowa i Suchy . 
Do Stryja, Chyrowa, Suchy, La 
wocznego, Munkacza, Buda- 
pesztu, Stanisł. i Husiatyna 
Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jass, Bukaresztu i Husiatyna 
Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jass i Bukaresztu . . . 
Do Stanisławowa, Husiatyna, 
Czerniowiec i Suczawy . 
Do Bełzca (Tomaszowa) 
tylko w piatki , 
tylko we wtorki 


916 


8:05 
225 
4'48 


n n 


n n 


Uwaga: Godziny podkreślone linijka oznaczaja pore 
nocną od godziny 6tej wieczorem do 6 godz. 69 m rano, 


4 PRZEGLĄD z dnia 4 lipca 1890. 
ślisz może, że pragnąłem... O Boże wielki! I ty, się na pięknych rysach szarytki. WaS ZK = Tem więcej nie powinnaś jej pani mówić | chwil kilka. Vilna, wsparta z drugiej strony 
24) ty sądzisz mnie winnym takiej nikczemności. — Czy mi lepiej? — słabym zapytała głosem. przedemną. wezgłowia, a ciekawa jak lekarz przyjmie to na- 
Zachwiał się, a kryjąc twarz w dłonie, na — Znacznie lepiej, trzeba tylko, żebyś pani wy-: — Dla czego nie przed panią? — pytała Ger- | głe polepszenie, oczy po raz pierwszy nie w Ger- 
krzesło upadł. piła trochę buljonu. truda po chwili namysłu. — Czemu mam pani | trudzie, lecz w nim utkwiła. 


GORZKA NAGRODA. 


Powieść 
przez 


MIS 42, 0 GG EES. 


Frzekład z ang. N. Krzyżanowskiej, 


— Nie, występnym nie jestes w mych oczach 
— Btłumionym, lecz pewnym mówiła głosem. — 
Czytam w twem sercu, jak w księdze otwartej, i 
wiem, iż łaknie ono jednej chociaż chwili rado- 
ści, lecz ża radości tej nie chciało-by nizkiem 
okupić uczuciem. Zadnego też grzechu, żadnej 
winy nie myślę ci przypisywać. Ouch, błagam, 
nie sądź! 


Zapaliła szybko spirytusową maszynkę i, 


zagrzawszy w parę minut rosół, całą filiżankę, i 


łyżeczka po łyżeczce, dała wypić chorej. 

— Nie będę już spać — oświadczyła Gertruda, 
gdy Vilna ostrożnie składała ją na poduszki. 

— Przeciwnie; powinnaś pani starać się zasnąć 
koniecznie. Sen ci najprędzej siły powróci. 

— Mnie się teraz spać właśnie nie chce. Wolę 


właśnie prawdy nie powiedzieć ? 

— Gdyż jestem wam zupełnie obcą, nie należy 
zaś rzeczy, ubliżających pani i pułkownikowi 
| Castelnau, nieznajomym powtarzać osobom. 
| — Pi! jaka z ciebie, siostro, skrupulatka — 
| szydziła chora. 

Nastąpiła chwilowa cisza. 

— (zy pani jesteś siostrą zakonną? — pytała 


Badawcze to wejrzenie stało się nagle na- 
trętnem, natarczywem; Vilne bowiem uderzyło 
teraz dopiero, że musiała ona wpierw już znać 
doktora, że jego, lub kogoś nadzwyczaj podobnego, 
przedtem już spotykała. Ale kogo, ale gdzie? 
Napróżno powtarzała sobie: Skoro pamięta mnie 
z londyńskiego szpitala, pewno i ja go tam wi- 
działam. Myśl, zatopiona w niepochwytnych wspo- 


(Ciąg dalszy.) Głos jej się zachwiał i wypowiedział posłu- | rozmawiać. | Gertruda dalej. mnieniach, odrzuca upornie przypuszczenie po- 
t l „AE szeństwo. Po chwili dopiero, opanowawszy na- Widząc, iż pozorne ustąpienie prędzej pro- ; — Bynajmniej. dobne. 
Nie patrzała na niego, mówiąc te ważne miętne wzruszenie, spokojniej dokończyła : wadzi do celu, Vilna uśmiechnęła się łagodnie. — Nie składałaś więc ślubów na celibat ? Niepokoić się taką drobnostka było śmi 
dla nich obojga słowa. Może lękała się wyczytać | — Nie gądź, Wincenty, żem była zdolną o po-| — Nie mogę pani pozwalać dużo gawędzić —| — Nie. sznem poprostu aii w zaje ii "A 
3 4 


w wyrazistych ocząch mężczyzny uczucie, któreby 
im obojgu uwłaczało. Próżna jednak obawa; Ca- 
stelnau odwrócił tylko głowę i w pokoju zapano- 
wała głęboka, bolesna dla nich cisza. Wobec 
niej nie potrzebował przecież uciekać się do hy- 
pokryzji. Czy mógł zaś dziękować Bogu za życie, 
«tóre, prócz nieszczęścia i kajdan niewoli, nie mu 
nie przyniosło nigdy? Czy powinien był udawać 
radość, skoro nie czuł jej w duszy? 

A jednak Castelnau dał-by był w tej chwili 
życia połowę za możność zapomnienia i unice- 
stwienia przeszłości, za szczere uczucie, z jakiem 
mąż inny witał-by uratowanie od śmieci kobiety, 
imię jego noszącej. On sam nie był ani urado- 
wany, ani zasmucony; stał, poprostu niezdolny 
do przemówienia słowa, wyrzucający sobie, że się 
nie umie cieszyć, a jednak kontent równocześnie, 
iż wieść ta nie martwi go przynajmniej. 

Vilna ani jednego nie wyrzekła wyrazu. 
Czynić wyrzuty, było to potępiać uczucie, które 
usprawiedliwiała mimowoli. Po długiem, gnę- 
biącem milczeniu, posunęła się tylko zwolna ku 
drzwiom sypialni. Lekki szelest jej sukni zbu- 
dził z zadumy Castelnaua. 

— Vilno, jednę chwilkę tylko ! 

Zatrzymała się, patrząc nań niewymownie 
smutnemi źrenicami. 

Vilno — mówił szybko, głosem od wzru- 
szenia zdławionym. — Powiedz, wszak jestem wy- 
stępnym w twych oczach człowiekiem? Ty my- 


Kocyki na łóżka, pluszowe angielskie do podróży, Kołdry 
szyte z wełniannego i jedwabnego atłasu, Materace 


156 


| m oczami | 
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PŁÓTNA DOMOWE 


dłość cię pomawiać! 

— Ach, dzięki Ci Boże! dzięki! 

Drżąty, jak liść osiki, od potężnego wzru- 
szenia, pułkownik Castelnau dziękował niebu, iż 
ukochana kobieta nie potępiała go, że nie zwąt- 
piła o nim. Równocześnie jednak nie znajdo- 
wał jednego słowa wdzięczności za żonę, urato- 
waną dla świata, ale — nie dla niego. 

Vilua milezała. Nie była to chwila sto 
gowna do wyrażania nadziei, że i dla nich życie 
mogło jasne jeszcza dni zgotować. Zwróciła się 
też ponownie ku drzwiom, Castelnau zaś nie 
próbował już zatrzymywać jej tym razem, nie 
podniósł oczu nawet ku odchodzącej. 

Potijera od sypialnego pokoju opadła i puł- 
kownik sam się znalazł. Mrs. Lascelles, spo- 
kojna na pozór, zbliżyła się tymczsem do łóżka 
chorej. i 

— Możesz iść położyć się, Łucjo — wyrzekła 
uprzejmie do służącej. — Musisz być zmęczoną. 

— Bynajmniej, spoczynek prędzej-by się tobie 
należał, siostro. 

— O, ja jestem przyzwyczajona do czuwania; 
dziś zresztą nie mogła-bym pani Castelnau ani 
na chwilę samej pozostawić. 

Łucja opuściła komnatę, siostra miłosier- 
dzia zaś, przysunąwszy się do łóżka, spostrzegła, 
iż chora leży pogrążona w stanie pół snu, pół 
czuwania. Po chwili też oczy jej podniosły się, 
a spojrzenie, przytomne już zupełnie, zatrzymało 


poleca najtaniej 


FARB Y 


u Alojzego Hübnera Lwów, uim Karda Ludwika | 4o. 


zauważyła — mówienie bowiem męczy chorego. 
— Proszę mi tu praw nie dyktować — przer- 
wała opryskliwie. — Czy mąż mój wie, że mi 
jest lepiej ? 
— Powiedziałam mu to rama przed chwilą. 
— Pewno pragnął, żebym umarła ? Tymczasem 
zawiódł się; właśnie że żyć będę. 


— Nie powinnaś odzywać się w ten sposób, ` 


mrs. Castelnau — strofowała Vilna łagodnie. — 
Mąż pani nie poniżył-by się podobnem życze- 
niem. 

— Oho! nie znasz go pani. Nie zwykł się 
bawić w szlachetność. Ciekawam, czy też chciał 
mnie zobaczyć, dowiedziawszy się, że się mam 
lepiej ? 

— Nie. Może bał się obudzić panią. 

W oczach Gertrudy pogardliwy błysnął wy- 
raz, usta jej szyderstwo wykrzywiło. 

— Ba! mruknęła — poprostu nie miał ochoty 
mnie widzieć, tak, jak ja wcale nie pragnę jego 
zobaczyć; bardzo to prosty wynik. Już to, co 
prawda, szczerze nie nawidzimy się oboje. 

Była przytomną, lecz zbyt osłabioną, aby 
nad własnym panowąć umysłem. Słowa jej zaś, 
zawiścią i rozmysłam tchnące, wskazywały, 


Nie mogę i nie chcę słuchać słów podo- 
ale sta- 


bnych — przerwała Wilna łagodnie, 
Nowczo. 


— A jednak ezysta to prawda. 


792 


do wszelkich użytków 
tanie 1 dobre 


BSISESE GESGE ESO5SSESEES5SEH 


' — Sądziłaś się pewno zbyt piękna na to? 
| Racja; nie poskąpił ci Bóg urody. Jakim jednak 
| sposobem jesteś, siostro, w zakładzie dotąd? Na 
| starających się nie musiało ci chyba zbywać ? 
| — Nie miałam zamiaru wyjść za mąż; życie 
' inne przedstawiało mi cele. Ale teraz dosyć już 
: gawędy; spróbuj pani spać proszę. 
Dobrze. Powiedz mi tylko jeszcze, kto cię 
tu siostro zawezwał ? 

Vilna pojęła natychmiast myśl, kryjąca się 
w tem zapytaniu. 

— Doktor Iredale zatelegrafował po mnie — 
objaśniała spokojnie. — Ta dopiero, na miejscu, 
dowiedziałam się, iż pani jesteś mą pacjentką. 

Wyrzekłszy słowa te, Vilna odwróciła się i 
przeszła na drugi koniec pokoju. Jeżeli rozmowy 
takie miałyby się powtarzać codziennie, zmuszając 
ją do ciągłych spowiedzi, lub fałszu, Vilna przy- 
rzekła sobie, iż, przy pierwszem stanowczem po- 
lepszeniu, uwolni się od wstrętnego naturze jej 
udawania, żegnając Templemore nazawsze. 

Nie:tety, nie przypuszczała nawet, jak pręd- 
ko i w jak okropny sposób przyjdzie jej opuścić 
dach Wincentego Castelnaua. 


iż | 
kwestję tę niejednokrotnie na zimno Hi 


XIV. 


Doktor Iredale stawił się, jak zwykle, o dzie- 
wiątej. Chora spała, a raczej drzemała spokojnie; 


stanąwszy też obok łóżka, przypatrywał jej się 


Handel F. KNAUER i SYN. 


pod »Złotym Lwem we Luwowie. 


Z Z M 


go kiedyś dojrzeć przelotnie; oto wszystko. Ani 
powierzchowność, ani zachowanie doktora Iredale 
nie odznaczało się niczem niezwykłem; mnóstwo 
ludzi mogło go przypominać. Vilna, uspokoiwszy 
się tem, przy pierwszych słowach lekarza, pogo- 
dne już zwróciła ku niemu źrenice. 

— Lepiej, stanowezo lepiej — zadecydował. — 
Dokazałaś eudu, siostro. 

— Dokazaliśmy, doktorze Iredale — poprawiła 
z uśmiechem. — Potrzeba jednak powtórzyć le- 
karstwo, bo mam już tylko na dwa razy. 

— I owszem, za godzinę nadeślę nową dozę. 
Przez parę dni jeszcze będziemy dawać to samo, 
a potem dopiero zmienię na inne. No i cóż, pani 
Castelnau — zawołał, widząc, iż Gertruda otwie- 
ra oczy — jakże się czujemy dzisiaj? 

— Bardzo żle, doktorze. Bardzo żle. 

— Naprawdę? — żartował. — No, ręczę, że 
wkrótce zmienisz pani zdanie; proszę tylko nie 
rozpaczać i nie poddawać się czarnym myślom. 

— Ach, gdyby panu przyszło tyle, ile mnie 
wycierpieć ! — jęczała, przymykając napowrót po- 
wieki. 

Doktor ujął jej rękę i nie odpowiedziawszy 
na kłótliwe uwagi, zaczął badać uderzenia pulsu. 
, — Btanowcze polepszenie — powtórzył raz 
jeszcze, wypuszczając dłoń chorej, 

(C. d. n.) 


Fr. Kernreuter, Wiedeń, Hernals 


c. k. uprz. fabryka narzędzi do 
gaszenia pożarów. 
Sikawki parowe i reczne każdego rodzaju i 
wielkości, wszystkie narzedzia pożarne, 
składowe cześci do studzien, sikawki do 


użytku domowego i do ogrodów, wodo- 
ciągi i t. p. 


EW" Gwarancja. ma 


Cenniki darmo. 1014 2—10 
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Biuro nauczycielek, bon, etc. KA Karola U". munic) miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe ku- zynfekcji, „odwania, czyści powie- B ez ł atni e 
H. Kozł kiei ge Lwowie ` Y pony za gotówkę, bez wszelkiego potrącenia, trze i zabija bakterje epidemiczne. p 

. OZIOWSKIEJ n kich rodek ten od dawna używany Wii franco posyła na łaskawe żąda- 


1042 ulica Skarbkowska 1. 3, 1—3 


ma kilka posad dla pp. nauczycielek. 


Kandydatki reflektujace na takowe, ze- 
chca sie zgłosić do mego biura. 
Ogrodnik bo ank, kawaler, z dobremi reko- 
mendacjami, poszukuje zaraz umieszczenia. 
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Już wyszła z druku broszurka 


pod tytułem 


ZBIÓR 


kosztów. 


Losów Cisańskich, 5%/, Listów król. P 
losów państwowych z 


MOOD WOSOOOSOSOSOSCZSOOSSO OSS 


zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 


arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi. 
Obecnie brakują arkusze kuponowe do 
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Apteka pod Złotym słoniem 
Henryka Blumenfelda w Lwowie. 


niem w 


i 
| 


== 


olskiego od 1. Maja do 
r. 1860. 


Niemczech z wielkiem powodze- 
sypialniach, szpitalach, 
zakładach publicznych i koszarach 
Produkt  dezynfekcyjny jest 
wybornym i najsilniejszym oraz 
bezwonnym nawozem 
gospodarskich i ogrodowych, prze- 
wyższając taniością i intenzywno 
ścią kości, guano i pudretę. 
Cena 80 centów cet. met. 
Pierwsza fabryka proszku i ściółki jach mineralnych 1 zdrajowiskach” 
torfowej w  Krukienicach, stacja 
kolei Mościska. 


nie, cenniki wyrobów _szklannych 
swych fabryk, Leon Griinhaut w 
Birczy. 


a roślin 


Drobne ogloszenia 
po 2 centy od wyrazu. 


Dr. Jasińskiego, „Rozprawa 0 wo- 


wyszła już z druku. Cena 30 ct. 


E eka“ aptekarza Kazimierza Jonasza, znakomity środek dla usunie- 
PA Vi E cia nagniotków, brodawek i innych narośli skórnych. 

Z przyjemnością oświadczyć mogę ze środek na nagniotki „Eureka“ 
leczy radykalnie nagniotld, czego nietylko ja ale moi znajomi doświadczyli. 


Franolszek Burzyński 

Cena 60 ct. w. a. c. k. notarjusz w Bursztynie. 
I saliaw wyrobu aptekarza Henryka Biu- 
" oda salicy lowa menfelda we Lwowie, niezrównany 
środek przeciw chorobom jamy ust i gsrdła. Woda salicylowa codziennie użyta 
niszczy nieprzyjemny z ust odór, pokrzepia i posila dziąsła i nadaje zębom 
właściwy połysk, w chorobach zaś gardła działa jako znakomity mikroorganiz- 
! my niszczący środek, przeto nietylko że uchyla już istniejące ciepienia lecz 
zapobiega zapaleniom, katarom itp. cierpieniom gardła i krtani. Cena 50 ct. wa, 


Wstrzykiwanie i kabzułki z Matico zg 


apteka- 
rza Henryka Riamenfelda we Lwowie. 


Książki szkolne i skrypta uni- 
wersyteckie najkorzystniej sprze- 
dać w znanej katolickiej anty- 
kwarni Stanisława Kóhlera. 
Batorego 28. tuż koło al. 


50 praktycznych przepisów oan 10 —13 


do sporządzania rozmaitych potraw 
z makaronu 


wydana przez 


i Zarządu Dworu Łapszyn Brze- 
Bulion żany znany w szerokich kołach 
zaszczytnie od 3 lat. z zwierzyny i drobiu 

Nr. OO. z truflami po 7. zł. 50 ct. kilo. 
Nr. r 6 Hg 50 ku SAR 
Nr. IL 5 złr. 50 kr. kilo. = — — MÓW”. SEE 
Od sierpnia wysełać bedziemy ekstrakt| Ubogi lecz moralny „młodzieniec 
mięsny jak zagraniczne wyroby w słoi-z VI kl. gim. znajdzie bezpłatną 
czkach. Biorącym 5 kilo 2 zł. rab, raktykę u M. Zahradnika apte- 
We Lwowie dostać można Nr, I. po AR =. a 6 
6 zł. 50 kr w handłach pp. Schleichera S8172 ezlernie. 10386 3— 
Sykstuska, Żmudzińskiego w Rynku. TTE ów BR od 
W Brzeżanach u. p. Klimka i Rozen- Dia rodziców i opiekunów. o od- 
berga. Tarnopol Rozumiłowski i p. Sko-ibytej maturze opróżniło się mie- 
wrońska Przemyśl p. Witkowski. Grybówjszkanie wraz z utrzymaniem dla 


p. Muszyński. Gródek p Lippus. iha studentów od września. Pożąda- 
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BANK KREDYTOWY 


710 ząwszy od 1 lutego 1890 wydaje 


fabrykę makaronu włoskiego 
i suchych wyrobów z ciasta 


M. Grzybińskiej i Sp. 


we Lwowie. 


w am Środki te w odpowiedni spo- 
Do nabycia we wszystkich księrar- sób użyte działają z pewnym skutkiem przeciw wszelkim chorobom przewodu 


niach po 25 ct., z przysyłką poczto- 
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= moczowego obojga płci. Znakomity i pewny skutek tychże środków stał sie po- , i. Złoczó _ Jaro 

A zamówieniach ma makaron ke 4 A nat k o a e a a DANA A RER P P- Tania p. Baafnan. nymi byliby uczniowie wyższego 
3 fi ; i Sei ° syg Yy asowe graniczne co do skutku niepewne a w cenie trzykrotnie droższe. Cena wstrzy- EA 2 k oT Budzi l : ; ae amiod: 

lacza fabryka egzemplarz bezpłatnie. 202 d : - : AE 5 > Żółkiew Olearczyk. Radowce, p. Budziszew-|.gimnazjum nie wykluczając i mło 

f z 30 dniowem wypowiedzeniem i kiwonia z Matico 50 ct. Cena kabzułek z Matico 80 ct. ski. Nisko p. Kasper. Sambor Żuławski. h. Bli jA G zdziel. 
anai a i: eem e i ISA mo Æ- Proszę wyraźnie żądać preperatów z Matico Blumen- Bulion tylko w formie podkowy szych. 4 iższych szczeg 40w udziela 
3 ha li As ygna t y kasowe felda, gdyż tylko co do tych odnoszą sie powyższe wskazówki. 806 51-7 z krzyżem jest Łapszyński. do końca kursu |. Maszkowska, 

zm z 8-dniowem wypowiedzeniem; encja anonsów „Impressa“ Lwów.) 1000 6-150  |Liwów, Długosza 7. 1043 1—1 
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wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 


4',, Asygnaty kasowe 
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 
począwszy od dnia I maja 1890 po 49, z 30-dnio- 
wym terminem wypowiedzenia. 
Lwów, dnia 31 stycznia 1890. 
Dyrekcja. 
475 15 52 
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2 Bilety wizytowe, karty ślubne, 
Do sprzedania _ yglomy i wszelkie roboty litogra 
z wolnej ręki 1041 2—8jgozne wykonuje po nader niskich 
realność w Podusilnie, cenach sd OD CH 
„ Przyszlaka we Lwowie. 
pow. Przemyślany, poczta Narajów, skła ficzny : A 
dająca SE {i doi OSTREJ zabudo-|ulica Kopernika 9. 948 7 2 
waŭ gospodarskich, sadek, 2 morgi ogrodu) — 
i 8 morgów pola i łak. Położenie południo-| Młoda panna poszukuje miejsca 


we i strumyk po pod ogród. — Mający - 
chęć kupienia zechce się zgłosić do Sze- do starszej 7 . M. B. poste 
piowskiego w Knihyniczach. restante Brody. 


Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządzca: Walenty Hodak 


MORELE 


5 ko. brutto i franko od 2 zł. do.|$ 
zł 2.50, wysyłka trwa 8 do 12 dni 
Cenniki kawy i innych towa- 
rów wysyłam franko 


Tomasz Gurowicz Ea E 
Budapest, VII. Kiraly utcza 31. E ia A ii 


Udpowiedzialny redaktor: Wacław Masłowski. 
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Maslo |szuzne zeby, 


wszelkie reperacje 
sporządza się trwa- 


jg świeże, niesolone w 5 kilogrm.jfg] 
EĄ skrzynkach, franko wysyła Za-| © le i tanio w atelier 
Ñ rząd dóbr Obłaźnica, poczta B. Bergera z Wie- 
Nowesioło koło Stryja pojdnia Lwów ul. Dominikańska l. 5. 
3 zł 40 et. 963 5--3 1018 8—15 


Fijałkowskich w Białej, 


Papier a fabryki Braci 


